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Maliszowie skazani na śmierć
Pan Prezydent ułaskawił tylko Maliszową

KRAKÓW. 4.11. — Telefonem od 
specjalnego wysłannika.

Dziś ostatni dz‘eń procesu Ma!'i- 
szów . Może ostatn i też dzień ich 
żye  a?...

Źjawiii sie na salii podobnie jak 
• dni poprzednich.

On gładko uczesany, w ygo 'ony, 
ona w  jasnym  płaszczu, z g rab n e  
podtrzym yw anym  drżaca ręką. Ni- 
czem  zasadniczo nie różn a sie w y 
glądem od pierw szej chwili. k :edy 
tu zasiedli — a jednak dziś jest i- 
naezej.

ON
P ie rw szy  dzień, kiedy żona mó

w iła  o swoiei winie, gw ałtow ne 
drgaw ki w strząsa ły  jego c ;ałem , 
m iotany Ikouwulsłanr z ry w ał się z 
ław y  raz po raz. A w tedy  przecież 
daleko jeszcze byto do dnia w yro
ku. Obecme. gdy stoi w  obliczu 
śn rero j, nie w idz m y u niego tych 
szaleńczych w strząsów . W ychudł, 
zapad ły  się policzki, oc.zy św 'ecą 
n iezdrow ym  ogniem, w patrzone w 
jej tw arz .

ONA
N'e zmieniła s'e i ona. Od pier

w szej do ostatniej -chwili nierucho
ma jakby skam 'en 'a ła.

T w arz tylko zm niejszyła s!ę. na
brała jakiegoś ziem 'stego straszne
go k o 1 or u.

Siedzą oboje na długiej ław ce, 
siedzą na obu je ; brzegach, dzieli 
ich k'Tka m etrów  Na tej p rzestrze
ni odbyw a s 'e  jakaś w ym iana m y
śli i uczuć. Zaledwie jedno z n :ch  
zasępi sie, za’edw 'e p a d n ę  na 
tw a rz  cień smutku, czy. zadum y, a 
już ołyną ku nem u ż d'tigego  koń
ca ław y  słow a pod ech y  i zapew 
nień o w ieczne' m 'to*c\ która idzie 
poprzez żvcie ku śrtrerc '.

SĄD WCHODZI
R ozlecą się, jak zw ykle, dzwo

nek. W chodzi na sa !e trybunał.
P rzew odniczący  udziela głosu o- 

skarzonvm  do ostafti-esro s k w a .
W  śród niesłychanego n u o re ż w a  

następuje m om ent o niebyw ałem  
nap ęc:u dram atycznem .

W staje  Malisz chw iejnym  kro
kiem  podchodzi przed stół sędziów 
ski i stoi nieruchomo. M\jaia d h tg e  
ch w 'le  sekundy. iaikby w !eki.

Nowa nwmn
Sm
n a  sir. 3-ciej

OSTATNIE SŁOWO JEGO
P o  chwili rozlega s ę głos zd ła

w iony łzamii.
— W ysoki sadzie! Pan prokura

tor powiedzia* że jestem morder
cą, pan dr. Aschenbrener powie
dział, że jestem chory i nieszczę
śliw y, pan profesor Jankowski po
wiedział, że jestem psychopata i 
aktorem. W szystko to jest prawda. 
Aktorem bylen. przez całe życie, 
grałem w e dnie i w nocy. Teraz 
nie gram przed wami komedji.

U w ierzycie mi, 'e  nie gram te
raz i że to nie jest komedia. Bła
gam w as panowie darujcie życie  
żonie. O sobie nie mówię, bo ja nie 
ż y p  iuż d"-vno.

Już wtenczas, jak zdałem sobie 
sprawę z tego, że zabiłem 6 osób  
— 6 osób zabiłem: matkę zabiłem, 
zabiłem ja. W tenczas już przesta
łem żyć. Tera* zróbch ~~ m ni, co 
chcecie, duszy w e m no już niema. 
Tylko jej darujcie życie. Zrozum
cie, że - - -  nic nie jest winna. U- 
wierzcie mnie. Truo w as prosi.

Darujcie je1 niech ona ży 
je, niech ona żyje. Spotkałem ja na 
drodze y^cla. o  *- ’ -  - soon">’ v o- 
go innego, nie doszłoby do tego. 
Widzicie, jak mnie kocha. Tak mnie 
kocha, że kłam e, aby razem ze 
mna wisieć. Miejck nad nia łłtość. 
Ona mnie tak kocha, że dla mnie 
w szystko potrafi zrobić. Ona mn’e 
kocha do szaleństwa, ona dla mn'e 
w szystko zrobi, ona dla mnie bez 
zastanowienia w yskoc*"laby przez 
okno. "dvb-m  je] kazał, nie pyta
jąc poco i naco?

Nie d ziw ek  sie, że ona winę na 
siebie przyjmu’e. Błagam Was, 
miejcie litość nad nia. O nic nie pro 
sze. niczego —'-~ei nie chcę. Ja już 
nie ż v "  ja jestem trupem. Nic nie 
chcę więcej.

Malisz pochyla głow ę i drżący 
c a ły  odw raca się i idz e zpowro- 
tem na ław ę oskarżonych.

Gdy żona przechodź koło niego, 
chw yta  ja za rękę, całuję w  dło“, 
a z oczu jego płyną łzy.

OSTATNIE SŁOWO JEJ
P rzed  stołem  staje MaMszowa. 

Stoi w yprostow ana i donośnym 
głosem, w którym  nierzadko s ły 
chać nutę żalu, mówi:

— W ysoki sądzie. Głównym w i
nowajcą nie jest maż, tylko ia. Nie 
dlatego, że ja strzelałam, że ja bi
łam, że Dopełniłam szereg rzeczy, 
o które on jest obwiniony, ale d'a- 
tego, że ja to w szystko obm yśli
łam, ja byłam tym moralnym bodź 
cem, który pchnął mojego męża do 
zbrodni. Ją miałam na niego taki 
w pływ , że mogłam mu nawet za
bronić myśleć o  takich rzeczach. 
Wiem, że  popełniłam rzecz stra

szną, że popełniłam rzecz potwor
ną, że człowieka, którego kocha
łam nad życie, pchnęłam do zbro
dni, że zrobiłam z męża zbrodnia
rza. I dlatego każda kara, jakakol
wiek mnie spotka, jest słuszna i 
sprawied’iwa. O jedno tylko pro
szę. Miejcie litość nad nim. On jest 
chory, ja jestem zdrowa ja w ca
łej pełni odpowiadać mogę za to, 
co zrobiłam. W takiej mierze on 
w łasn o  odpowiadać nie może Tyl
ko ja mogę. On tylko dla mnie i 
przezemnie został zbrodniarzem.

O skarżona w raca  na miejsce.
P rzew odniczący ogkasza przerw ę 

i trybunat udaje się na naradę.
E skorta w yprow adza oskarżo

nych do poczekalń', gdzie po raz 
p 'e r  w szy  od chwili. gdy znaleźl 
sóę na sali, pozwolono im siedzieć 
razem .

Siedzą obok  s !eb !e, obejmują się 
i w ylew ają potoki łez.

W y r o k
Rozlega sie w reszcie dzwonek.
Sala wypełnia sie publicznością. Na

strój podniecenia i zdenerwowania do
chodzi do granic szczytowych.

— "Wstać, Sad idzie...
Przewodniczący Trybunału odczytu

je wyrok, skazujący Malisza i Mai - 
szową na karę śmierci przez powie
szenie.

Malisz skazany został na śmierć 
czterokrotnie, a żona jego trzykrotn e.

Oskarżeni przyjęli wyrok zupełnie 
spokojnie.

Po ogłoszeniu wyroku spoglądają 
na siebie z uśmiechem. Przewodn cza- 
cy zwraca sie do Małisza z ostrzeże
niem:

— Panie Malisz niech s"e pan za
chowuje przyzwoicie.

Zkolei przewodniczący odczytał mo
tyw y wyroku, poczem eskorta wypro
wadziła skazanych z sali.

P ^os& a o  la s k ę
Obrona w ysłała następujący te. 

legram:
Najdostojniejszy Pan Prezydent 

Rzeczypospolitej Polskiej w War
szawie.

Podpisani obrońcy proszą o  li
tość j łaskę, o  dożywotnie choćby 
więzienie w miejsce kary śmierci, 
orzeczonej przez sad doraźny w 
Krakowie dla Jana Malisza psy
chopaty, zdolnego malarza i Marjl 
Maliszowej, wykolejonej od 14 ro
ku życia potrójnej niedoszłej samo
bójczyni, którzy do czynu ze skru
chą się przyznali i wykazaną nę
dza tłumaczyli.

Maliszowie mieli zamiar kraść a 
nie mordować. Maliszowa dotąd 
n'e karana, Malisz w więzieniu do- 
żywotniem będzie miał możność 
talenty swoje artystyczne złożyć

na ołtarzu dożywotn'eJ pokuty.
Podpisani adwokaci Aschenbretl- 

ner i Warenhaupt.
*

Wczoraj w  godzinach wieczoro
wych P. Prezydent Rzplitej Mail- 
szow ą ułaskawił (zamieniając jej 
karę śmierci na dożywotnie w ię
zienie). Co do Malisza P. Prezy
dent z prawa łaski nie skorzystał. 
W yrok wykonano.

A R I A N A
B  e w e h c y i n y  c  d b i o r n i k  
e l e k t r y c z n y  n a j n o w s z e j  

k o n s t r u b c  i

Odbiornik ten posiada trzy  lam py 
w nieładzie norm alnym  oraz  czw ar

ta — prostowniczą. 
N adzw yczaj łatwa obsługa zapomo- 
cą now oczesnej oświetlonej skali z  
w ydrukow anem i nazwam i ok. 50 
stacyj zagranicznych. Amerykański 
m ontaż aparatu  zapewnia w ysoka  
se lektyw ność  oraz piękny ton. Ce
na wraz z 4-ma lampami Philipsa 

i głośnikiem
Z ł. 3 0 0

Dem onstrujem y na żądanie bez zo
bowiązania na miejscu. Natychm ia
stowa dostawa bez dalszych kosz
tów do najdalszych miejscowości 
w łasnem i samochodami. W yłączna 

sprzedaż:
Z a h ia d y  R a d io te c h n ic z n e  

ADAM KUKULSKI —  K a to  • tce 
P la c  W o ln o śc i 9 ,  t e l .3 1 -4 1 -

Huragan
na Jam aica

NOWY JORK, 4.11. TeL wt. Z Kittff-
ston donoszą, iiż huragan, jaki naw ie
dził północno -  wschodnią część wy
spy Jam ajki, w yrządził szczególni* 
wielkie spustoszenia w plantacjach ba
nanów.
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ZasfaDÓwmy sie trochę.,

P IL N E  S P R A W Y
W przemówienia, które na o- 

twarcio bieżącej sesji sejmowej 
wygłosi! p. minister skarbu dr. 
Zawadzki, znalazł się taki zna
mienny ustęp:

„Obecnie nadszedł czas, aby 
przystąpić do reformy systemu 
w kierunku większego uprosz
czenia, ujednostajnienia i okre- 
śloności podatków przy równo- 
mierniejszem ich rozłożeniu, po 
zwolt z iednei strony odciążyć i- 
stotnie przeciążonych płatników 
z drugiej zaś — ująć szereg do
chodów w ten czy inny sposób 
unikających opodatkowania, a 

wiec zwiększyć efektywny 
wpłvw do skarbu.*'

Słowa te zostały przyjęte 
przez cale społeczeństwo z rado 
ścia i aplauzem.

Źe dotychczasowy system po
datkowy szwankował pod wielu 
względami, wiemy wszyscy, i 
cieszymy się ,że stwierdził to o- 
licealnie sam pan minister skarbu 
Wiemy także, że władze skar
bowe i podatkowe widzą iuż da
wno ten stan rzeczy i usiłują w 
wielu wypadkach przy pomocy 
różnych doraźnych środków 
nie«ć ulgę podatnikom, odczu
wającym czasem zbyt dotkliwie 
i nonad swoje siły system obec
ny.

Doraźne środki nie pomogą

'ednak wiele, gdyż zmieniona 
być musi zasada i cały ustrój po 
datkowy, w którym jednym dzie 
je się może zbyt źle, a innym — 
za dobrze.

Społeczeństwo czekało i wie
rzyło, że dalekowidzący Rząd 
weźmie się do reformy tych 
spraw i z ulgą słowa p. ministra 
skarbu powitało.

Im prędzej zaś ta zapowiedź 
zostanie wprowadzona w czyn, 
tem więcej skorzystają zarówno 
przeciążone podatkami warszta
ty pracy i drobni podatnicy, jak 
i sam skarb Państwa.

*
Pisaliśmy już i dziś jeszcze pi

szemy na innem miejscu o wy
kryciu nadużyć i malwersacyj w
śląskiej „Wspólnocie Interesów**

Na wielki przemysł górno

śląski i na rzeczy, które się tam 
dzieją,, całe społeczeństwo od- 
dawna już spogląda z niepoko
jem.

Nie przesądzimy, twierdząc, 
że w zacisznych i luksusowo u- 
meblowanych biurach preze
sów i dyrektorów o stutysięcz
nych pensi^h fabrykuje s;ę dy
namit, podkładany ustawicznie 
pod spokój, sprawiedliwość i 
równowagę wewnętrzną i społe
czna naszego kraju.

Mamy wrażenie, że tym ra
zem czynniki miarodajne wzię
ły się poważnie do uprcządko- 
wania teł stainr Augjasza.

1 wierzymy, że nie skończy 
się ca tem. Zarówno ze wzglę
du na niesłychanie trudną sytu 
ację olbrzymie! większości spo
łeczeństwa, które wzięło na

2 o fia ry  p ra cy
w podz emiach kopalni

!
Wczoraj o godz. 8 rano wyda

rzył się na kopalni Śląsk w Chro- 
paczowie nieszczęśliwy wypadek.

Wskutek oberwania się stropu 
został przysypany węglem rębacz 
przodowy 45-letni Paweł Dwora- 
czek z Cliropaczowa, który doznał 
skomplikowanego złamania pod
udzia i obrażeń wewnętrznych. W 
stanie groźnym przewieziono ofia
rę wypadku do lecznicy Spółki

Brackiej.
Na kopakii Litandra w Nowym 

Bytomiu wskutek topraięcia zawa
lił się chodnik, przysypując zwa
łami węgla rębacza Wilhelma Py
sznego.

Towarzyszom pracy udało się 
wydostać Pysznego z pod zwałów 
żywego, uległ on jednak złamaniu 
obu rąk i nóg.

Siopka hitlerowska na w światy
Premier-moifinista jako świadek
Goering zeznaje w procesie „podpalaczy"

BERLIN. 4.11. — Dz siesza roz
prawa w procesie o podpa'en.e 
Reichstagu zelektryzowała caty 
Berlin.

Pierwsza sensacją była wiado
mość. zakomunikowana korespon
dentom zagranicznym, że Dymi
trow. wykluczony na 3 rozprawy, 
zostanie na dzisiejsze zeznania mi
nistra ^oeriraga dopuszczony. Rze- 
czyw:ście po chwili zjawia się na 
sali Dym trow.

O.godz. 10.15 wchodzi na salę 
Goerng w brunatnej koszuli bez 
żadnych odznak w asyście wyż
szych urzędników. Cała sala z wy- 
jatk:em komoletu sądzącego po- 

' wstaie z miejsc. Przedstawiciele 
prasy i pub'iczność oddają mini
strowi ukłon przez podniesienc 
ręki.

Premier rozooczvna swa dekla
racje. która trwa półtorej godzmy, 
d*k»e według własnych jego słów. 
obraz wypadków poprzedza ących 
podoaleme Reichstagu. Cała jego 
mowa posiada charakter wybitn e 
po :tvczny. Goerng powtarza w 
n:ef wszvsfke znane iuż z pub’i- 
kacyi hitlerowskich zarzuty pod 
adresem oonrzedrrch rządów oraz 
dz a*a!ności komunistów.

Goering podkreślił, że nie będzie 
s:ę usnraw edliw:ał wobec „hoło
ty", Chcąc zwalczać komunistów, 
n:e potrzebował podpalać pa r a 
ni entm Pierwsza rzeczą po stwier
dzeniu mezdoinośoi policji było

wprowadzeń e szturmowców i szta 
fet ochronnych do najbliższego o- 
toczeira i pracy. Ty’iko szturmow
com zawdzięczać na eży. że komu
niści dotychczas nie zapanowali 
nad Niemcami.

Sąd swój< o komun'stach Goering

reasumuje w ostrych słowach, iż 
są to pachołki katowskie o naipod- 
lejszych sadystycznych zapatrywa 
niach, jakie k e-dykolwiek gnieździ
ły się. w mózgach ktdzk ch.

To wstęp — kończy minister 
swoje 90-in:nutowę przemówienie.

S zan taż F o r d a
Recfufeujje 45.000 robofiliHów

WASZYNGTON. 4.11. — Wielkie 
oburzenie wywołało oznajmcme 
dyrekcji zakładów Forda, iż by za
stosować się do kodeksu pracy i

płacy Roosevelta przewidującego 
35-godz rany tvdz;eń pTacy, dyrek
cja zwołrar 45.000 robotników, po 
9.000 tygodniowo.

Japonia truje ludzkość
Sensacyme oskarżenie w  Genewie

swe barki walkę z kryzysem i 
składa na ołtarzu tej walki cięż 
kie ofiary, jak ze względu na 
bezpieczeństwo państwa zagro 
żonę przez ujawnienie różnych 
zagranicznych wpływów polity
cznych istniejących na terenie 
wspomnianych olbrzymich kon 
koncernów górnoślskrch — ko
ncerny muszą uzyskać stały 
nadzór rządowy i muszą zostać 
całokowicie podporządkowane 
interesom naszego kraju i na
szego społeczeństwa.

keeą flo Moskwy
LIDA, 4.11. Eskadra, złożona 

z 5-eiu samolotów myśliwskich 
R 13, pod dowództwem oik. Ray 
skiego, zdążająca do M oskwy, 
w ystartow ała dz>ś o godz. 7.40 
rano z Lidy do M oskwy.

MOSKWA, 4.11. — Eskadra pol
ska wylądowała w Mińsku o godz. 
11.30 według czasu sowieckiego. 
Przylot do Moskwy spodziewany 
jest m ędzy godz. 17 a 18-tą.

Taemnicte mordersfoio
JEROZOLIMA. 4.11. Teł. wl. U stóp 

Góry Oliwnej, niedaleko ogrodu Getse- 
mane 2 nalazl wczoraj pewien mnich’ 
zwłoki amerykańskiej tancerki Joan 
W inter } indyjskego urzędnika Kirma- 
ni ź Hatdarabadu.

Oboje zamordowani byli kilkoma 
strzałami rewolwerowemu oddancm! z 
bezpośredniej bliskości. H lndus, jak1 
wykazują ślady, stoczył przed śmiercią 
walkę z napastnikami.

Powódź w A’b in ii
BIAŁOGRÓD. 4.11. Tel. wl. — Po

wódź w Albanii dotknęła najciężej 
miasto Permeti, które wskutek wyle
wu rzeki Viosy w większej części znaj
duje się pod wodą. i

Wskutek podmycia zawaliły się czte
ry domy; W  ruinach znalazło, śmierć 
26 osób. Szkody materialne są bardzo 
wielkie. !

Uhli architekta Zaremby
grozi licytacja

Arch. Zaremba, jeden z bohaterów 
procesu Gorgonowej, baw,i obecnie we 
Lwowie.

Ceiem jego pobytu są sprawy finan
sowe. Zaremba zabiega u rodziny swej 
małżonki o przejęcie na hipotekę jej 
kamienicy przy id. Z;elonej 42 pretensji 
400 dolarów, ciążącej na wiJii w Brzu- 
chowicach, której grozi w związku z 
terminem płatności tej pretensji bcyta-

GENEWA. 4-11. Tel. wł. — W 
komisji Ligi Narodów dla zwalcza 
nia handlu narkotykami doszło do 
incydentu, który w kołach komisji 
wywołał wielkie poruszenie.

Podczas tajnego posiedzenia de
legat amerykański Fuller, zażądał 
otwarcia drzwi, bowiem zamierza 
złożyć doniosłe oświadczenie w 
sprawie handlu opium. Po przy
wróceniu jawności- posiedzenia 
Fuller wygłosił niezwykle ostrą 
mowę. w którei oskarżał Japonię, 
że zorganizowała ona w Mandżu- 
kuo- mianowicie w prowincji ;Je- 
ho! na szeroką skale produkcję o-

ptam.
Rząd japoński zastosował wszel 

kie nowoczesne środki reklamy, 
aby w okolicach tych rozszerzyć 
spożycie opium. Akcja ta dała wy 
niki, bowiem w tym roku produk
cja opium przyniosła 10 miłjotiów 
jen zysku, w porównaniu z 5 mil
ionami w roku ubiegłym, co świad 
czy dobitnie, że Japonia podwoiła 
produkcję opium w ciągu jednego 
roku.

Sensację wywołał fakt, że dele
gat japoński nie odpowiedział na 
te zarzuty, zażądał jedynie odpisu 
mowy Fullera,

cja. i

Rodzina Zarembiny odmówiła proś
bie. wychodząc z założenia, że dochody 
z owej kamienicy są jedynem źródłem 
utrżymania chorej, przebywającej w 
zakładzie w Kulparkowie. • I

Pani D̂ a szmmluje
Na peronie dwo-rca katów k-k ego za

trzym ała wczoraj policja Dorę Jurczy 
kową. żarn. w Szopienicach (Whhe!- 
mowska. 8). z paczuszką zawierającą 

■przemycone z Bytomia rodzynki i-Mag 
gi.

W raz z zakwestionowanym towa- 
re»h przekazano ją do urzęda celnego
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ztie dobrano sto do skóry niemlaszków
Skazulicf w  rok za antypaństwowe demonstrate

W dniu w czorajszym  odbył s :ę 
przed sadem  okresow ym  w K ato
w icach sensacyjny  proces o znane 
zajścia w  Siem ianowicach, w k tó 
rych bohateram i by ła  pow racająca 
ze zjazdu w K atow icach grupa 
członków  Jungdeutsche Partei. Gru 
pa ta w ilości około 70 osób p ow ra
cała  po zjeździć 27-go w rześnia po
chodem  przez miasto, śpiew ając an

typaństw ow e piosenki niemieckie 
,-Siegreich wollen w ir Polen schla- 
gen“ i „Fiihr‘s  Vaterland stebem 
Mann Fiir M ann“.

Pochód został za trzym any  przez 
sześciu posterunkow ych policji, któ 
rych uczestnicy otoczyli i pobili. 
W obec grozy svtuacj policjanci, nie 
chcąc żadną m iarą użyć broni pal
nej. zdołali p rzy  pom ocy pałek gu

m ow ych napastników  rozproszyć i 
prcy..pom ocy przybyłych posiłków 
ująć najbardziej agresyw nych ucze
stn ików  zajścia w  ilości 31.

Na w czorajsza rozpraw ę oskar
żonych doprowadzono z więzienia 
pod silną eskortą policji.

W  wyniku przew odu sądow ego 
wobec dow odów  w iny oskarżo
nych zasądzono trzech po 10 mie-

I materiał obciążający
spólnocie Interesów

Dalsze aresztowania wkrótce nastąp ą
R ew izja w  gm achu Zjednoczonych  

Hut K rólewskiej i Laury przy ul. Koś
ciuszki w K atowicach, gdzie m ieści się  
obecnie g łów na s edziba koncernu  
W spólnoty Interesów  dobiega końca. 
Zajęciu uległa olbrzym ia ilość ksiąg  
korespondencji, dow odów  kasow ych  
i t. p., które prawdopodbnie w  pon e -  
działek po ostatecznem  p o segregow a
niu zostana sam ochodam i p rzew iezio
ne do sadu.

N ajintensyw niej przeprow adzane są  
obecn e rew izje  w  dyrekcji huty B is- 
marka w  W ielkich Hajdukach i w  gma 
chu K atowickiej Sp. Akc. przy ul. Zatn 
kow ej w  K atow icach. W  tern ostat- 
niem  m iejscu poddano skrupulatnemu  
badaniu m eszkanie pryw atne i gabi
net słu żb o w y  dyrektora dr. Tom ali 1 
zajęto cała  korespondencje i akta oraz 
na polecenie prokuratora op ieczęto w a 
no tam gabinet dyrektora Sabasa, by
łego  posła frakcji niem eckiej w  sejm ie  
śląskim  i czyn nego  dzia łacza m niej
szo śc io w eg o .

Nie jest w yk luczone, że tak, jak w  
gmachu K rólewskiej i Laury tak i Ka
tow ickiej spółki natrafiono na mater
ia ły  stw ierdzające agitację polityczną  
na rzecz obozu niem ieck iego w  biurach 
W spólnoty.

M ogłoby to d o ty czy ć  zw ła szcza  dyr. 
Sabasa, który oficjalnie niem a żadne
go  resortu w  koncernie W spólnoty.

O lbrzym ie w rażenie w y w o ła ło  ujaw  
nienie przez nas w ysok ość: za leg łości 
skarbow ych  w  koncernie W spólnoty In 
teresó w . Z sum y ok o ł 45 m iljonów, 
jakie koncern ten zalega za  podatki, 
31.200.000 jest zahipotekow ane na nie
ruchom ościach obu należących  do 
W spólnoty tow arzystw .

W  z w ą z k u  z rew izja i aresztow a
niem  dyr. Sżendziny p rzyb y ł w czoraj 
przed południem  z Berlina do K atowic 
z ram ienia rady nadzorczej koncernu 
W spólnoty In teresów  i grupy Consoli
dated S  lesian S teel Corporation, mąż 
zaufania Harrimaua, p. Irving R ossi z 
zam iarem  odbycia  konferencji z pro
kuratorem  i sędzią śledczym  dla zor
ien to w a n a  się  w  sytuacji,

Z pow odu jednak nieobecności pro
kuratora sądu okręgow ego  dr. Tokar
sk iego, który baw i w  W arszaw ie, kon 
ferencja ta nie doszła do skutku.

Celem  przeprow adzanych rew izyj 
jest, jak słuszn ie w nioskow ał śm y, kw e  
stja ustalenia śc isłej w y so k o śc i odpro
w adzonych  zagranicę sum, zw ła szcza  
na rzecz Consolidated S teel Corpora
tion w  Now ym  Jorku.

W y sysan ie  w szelk  ej gotów ki z przed 
sięb iorstw  W spólnoty na rzecz zagra
nicy, a szcezgólide z tytułu zakupna 
pakietu ,,uprzyw ilejow anych" akcyj 
CSSC, odb yw ało  się  już naw et bez za 
chow ania jak chkolw iek pozorów  praw  
nych, uchw ala bow iem  W alnego ze
brania akcionarjuszów  obu tow arzystw  
z  ■ roku 1929 upoważniono zarządy do 
zaw arcia  w spólnoty  w  „połączeniu go- 
*tH>darćzein“ z CSSC z tern jednak za

strzeżen iem , że  potrzebne na zakup pa 
kietu akcyj CSSC środki f nansow e  
zostaną dostarczone przez grupę zain
teresow an ych  banków .

T ym czasem  ciężaram i z  tytułu tej 
tranzakcji obarczono bezpośrednio kon 
ceru.

W  ciągu b ieżących  dni aresztow any  
sze i buchalterii W spólnoty, Szczendzi-  
na zosta ł przesłuchany przez sędziego

śledczego  sądu okręgow ego  Zdankie
w icza  i kierującego dochodzeń ami pro 
kuratora dr. N ow otnego.

W edług krążących w  sferach prze
m ysło w y ch  w ersyj, oczek iw a ć  na leży  
dalszych  aresztow ań.

O brony znajdującego sie  w  w ięzieniu  
śledczem  Szczendziny podjął się  adw. 
Baj.

Czy będą zam ów ienia sow ieckie?
400 robotników bez pracy

Wymówienia w  hucie „PoKóf
c.ie z przedstaw icielam i czynników  
przem ysłow ych sowieckich, uzy
ska nowe zamówienia.

P ertrak tac je  te  do tyczą partji, 
obejmującej 300.000 ton żelaza i są 
w szelkie szanse, żę. jeśli nie całe, 
to cześć ich otrzym a przem ysł pol
ski.

Sytuacja w  hucie Pokój je s t tego 
rodzaju, że w ykonanie posiadanych 
obecnie zam ów ień p rzy  dzisiejszym  
stanie zatrudn-enia po trw ać może 
około 4 m iesięcy.

Z tego też oow odu w ym ów ienie 
już dzisiaj p racy  400 robotnikom  
w ydaje się conajmniei dziwnem .

Pogłoski o  zam ierzonej redukcji 
tysiąca robotników  z huiy  Pokój w 
Nowym Bytomiu, o czerń donosi
liśm y przed kilku dniami, nie b y ły  
pozbaw ione podstaw . W  dniu wczo 
rajgzym o trzym ało  w ypow iedzenie 
400 robotników , zatrudnionych za 
t. zw. rew ersam i, k tó rzy  w dniu 18 
b. m. p rzepracują ostatnia dniówkę.

R ozgoryczonym  z pow odu do
tkliwego ciosu robotnikom robi się 
nadzieje, że w ypow iedzenie p racy  
bedze cofnięte o  ile baw iący  obee- 
cnie w  M oskwie dy rek to r Surzy- 
cki, k tó ry  w espół z dyr. Rohdem z 
hu ty  B ism arka prow adzi p ę rtrak ta -

Lokomotywa
odcięta  głowę

Na przestrzeni pom iędzy Siem ia
nowicami a M ałą D ąbrów ka rzucił 
sie pod koła pociągu osobow ego, 
zdążającego z D ębrów ki do Siemia
now ic 23-letni M ieczysław  Jasiń
ski z Siem ianowic (W andy 29), za
m ierzając popełnić sam obójstw o.

Zam iar denata został za późno 
spostrzeżony i m aszynista nie miał

Shrsdzione motory
W czorajszego wieczoru nieujęci 

dotąd w łam yw acze, złożyli .wizytę 
Faw low i Stachoniowi, posiadające 
iriu w arsz ta t .stolarski w Szopieni
cach (W arszaw ska 27), gdzie sk ra 
dli dwa m otory elektryczne łącznej 
wagi 160 kg., przedstaw iające w ar
tość 10.000 zł.

-W  toku dochodzeń trafiono na 
ślad ucieczki w łam yw aczy  i znale
ziono skradzione m otory zakopane 
w ziemi na polach m iędzy Szopie
nicami a Sosnowcem .

jak gilotyna
desperat ow  i

już możności w strzy m an e  lokomo
tyw y, której kola oddzieliły zupeł
nie głow ę Jasińskiego od tułow ia i 
odruciły  około 100 m etrów  od miej
sca w ypadku.

Zwłoki Jasińskiego przewieziono 
do szpitala hutniczego w Siemiano- 
wcach. P rzyczyna tego tragicznego 
kroku nie została dotychczas w y
świetlona.

Prowokator
osiad ł w bozie
Polic ja  w  Król. Hucie z a t r z y m a ła  

onęgdaj  t ró jkę  pijacka, k tó ra  zak łóca ła  
spokój nocny  a ponadto  w znosi ła  o- 
k rzyk i,  w y r z y d z a j ą c e  P a ń s tw o  P o l 
skie. Z a trzy m an i  okazali  sie m ie szk ań 
c y  Król. Hu ty  Ignacy  H adam ik  (Pod
gó rn a  10) o raz  G otf ryd  Kopiec i J e 
r z y  Honiec.

P o n ie w a ż  H adam ik  w y g ra ż a !  policji 
i w y k r z y k iw a ł  „Heil- Hit ler"  osadzono 
go celem  w y t rz eź w ien ia  w. a reszcie ,  
sk ą d  p o w ęd ru je  p rzed  sad  s tarościński.

sięcy  wiezienia, pozostałych zaś 
każdego na karę  po 7 miesięcy.

R ozpraw ie przew odniczył pre
zes s. o. dr. Arct, oskarżał prok, 
dr. Nowotny. Bronił mec. Arendt.

Jalko następna odbyła sie rozpra
w a przeciw ko Ernestow i Dziurze, 
odpowiedzialnemu redaktorow i do
datku „Deutsche Volksgemein- 
schaft“, zam ieszczanego w osła wio 
nej K atow itzerce,' za artyku ł p. t.; 
„Deutchę Jutigen hinter Gefangnis- 
m auern“,

W  artykule tym  chwalono w y
czyn  siem ianowicki członków  Jung 
deutsche Partei.

W  wyniku rozpraw y Dziura zo
stał zasądzony na pięć tygodni a- 
resztu i 1.000 złotych grzywny* 
Sąd nie uznał za stosow ne zaw ie
sić oskarżonem u karę, mimo, iż ten 
złożył uroczyste ośw iadczenie, że 
już nigdy w swoj-em życiu nie bę
dzie redaktorem  odpow iedzialnym  
jakiegokolwiek niemieckiego pisma.

Sirslfs w
Isialy B is in arba
Na tle obniżek zarobków  akordo

wych w hucie Bism arka w W iel
kich Hajdukach wybuch} w piątek 
strajk  załogi rurkow ni, liczącej 190 
robotników. W obec tego, że robot
nicy  ci za w yjątkiem  10 nie przy
stąpili w sobatę do pracy, dyrekcja  
huty  zarządziła lokaut oddziału rur 
kow ni, uw ażając dem onstrację 
stra jkow a tokarzy  jako strajk  dziki. 
D yrekcja ogłosiła, że w szystk ich  
strajkujących, k tórzy  zgłoszą si9' 
do pracy , przyjm ie na nowych wa
runkach.

Strajk ma przebieg spokojny.

Mo ejarz 
postradał bieliznę
Jednej  z o s tah iich  n ocy  dokonano  

w fama n a na  s t ry c h  domu Nr. 3 przjr, 
ul. L eo n a  w Rudzie .  Ł upem  z łodz ie 
jów  s ta ła  sie bielizna Józefa  W ilcza,  
funkcjonariusza  kolejowego, k tó ry  s-tr# 
tę  oblicza  na  zg ó ra  300 zło tych.

Je s t  w tym  w y p a d k u  i p ew n a  w in a  
poszk o d o w an eg o ,  pon iew aż  nie t ro sz 
czy! się o ro zw ieszo n a  na s t rychu  łf 
n iep e w n y c h  żarnikach — bielizną.

REPERTUAR
TEATRU P01 W E  M

Niedziela, 5.11, godz. 16-ta ,, F ra i l - 
lein D o k to r"  (dum Tow. Pole!);  godz. 
20-ta „Musisz się ze mr.ą ożenić" (d la  
Zw. Pocz tow ców ).

W to re k  7.11, godz. 20-ta ..Rigolefc- 
to“ (w ys tęp  art.  oper. warsz .) .

Środa . 8.11, godz. 20-ta „Moja  Ko
chana  Głupia m amusia".

T E A T R  PO LSKI NA P R O W IN C JI
Poniedzia łek . 6.11, godz. 20 ta .,Mu

sisz się  ze m ną ożenić". Jaw orznuo .
„ R IG O L E T T O ' '—

O P E R A  W A R SZ A W SK A
W e  wtorek, dnia 7 b. m. ukaże, się n a  

scenie T e a t ru  Po lsk iego  w Katowicach 
opera  G. Verdi‘ego „Rigoletto  *. O bsa
dę nacze ln y ch  ról s t a n o w ą '  znakom ici  
a r ty śc i  on e ry  sto łecznej:  prima down* 
M ary lą  K arw ow ska ,  w roli Gildy. Ja 
nusz P op ław sk i  — lako  Książę i Au
gust  W iśniewski  — Rigoletto.

’Jednocześnie  po raz p ierw szy  da się 
s ły szeć  w Katowicach, znakom ita  mez
zosopran  śstka. Janina Rippertowa — 
prirnadonna O pery  Lwowskiej i P o z 
nańskiej w roli M agdaleny .  R e ży se ru 
je  A. W iśn iewski;  kapelm is trz  .1. Sil-  
lich.
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Ostatnie chwile
gdy kat czeka opodal sadu.

N a str, 1-ej poda-bśmy prze
b ieg  rozpraw y w czorajszej i og ło 
szenie. w yroku śm ierci na m ałżon
k ów  M afiśzów, poniżej zaś zam  esz  
czarny przebieg rozpraw y w  piątek 
w ieczorem .

Wn oski obrony
Po podjęciu rozprawy o gad z, 6-eJ 

■wieczorem obrona zgłasza cały szereg 
wniosków, mających na ceiu z jednej 
strony wykazać anormalność umysło
wa Malisza a z drogiej strony stwier
dzać prawdziwość jego zeznań, że 
czy n i rozpaczliwe zabiegi o uzyska
nie łakieikolwiek posady. Również ob

rona wnosi na dopnszezen’e dowodu | 
obrazów Malisza dta wykazania jego - 

podwójnej jaźni.
Prokurator stoi na stanowfsku, że 

dotychczasowy materiał procesowy 
jest tak obszerny, iż wystarcza do oce 
pienia całokształtu sprawy, i sprzed 
wia s'e wnioskom obrony.

Prokurator wnosi ni. in.. że przyj
mując nawet, iż MaPsz naprawdę był 
bezrobotny i starał sie rozpaczliw e o 
posadę to nawet najgorsza sytuacja 
życiowa n!e uprawnia nikogo do mor
du rabunkowego.
Wina przesądzona
Obrońca W ahrenhaupt wskazuje na

Rozmowa z Rauszem
N asz specjalny w ysłannik  m iał 

m ożność przeprow adzenia krótkiej 
rozm ow y z Mal'szem.

Przed ostatnim  aktem w yp row a  
dzcroo oskarżonych do poczekalni, 
gdzie pod eskorta policji oczekują  
na dzw onek. W  maleńkim koryta
rzu siedzi Jan Malisz. Obok sy l
w etk i posterunkow ych. Nie w ygłą  
da zupełnie na człow ieka, który  
sto i w obliczu śm ierci i który mo
ż e  za kilka godzin rozstać s :ę z 
tym  św iatem . W ie, o eo chodzi.

Mails? m ówi tonem  m iarow ym , 
zn ać jednak, że zapala się  coraz 
bardż:ej, za chw ile inów i tak, jak 
sły sze liśm y  go. gdy w  p ierw szy  
■dzień zezn aw ał przed stołem  sę 
dziow sk im , opowiadając ?. b ły 
skiem  w oku o tragicznych kole
jach sw ego  ż y c :a.

—  P roszę mi w ierzyć —  m ów i 
— ia tak bardzo chciałbym , żeb y  
to  w szystk o  raz sie  skończyło- 
Mam iuż w szystk iego  dość. B y ł 
■dzisiaj taki moment, kiedy chcia
łem  w stać, podejść do stołu sę 
d ziow sk iego  i prosić p. przew od
n iczącego. aby m nie o d p r o w a d z i  
zpow rotem  d o celi. T o ropie tak 
nuży?

Na tw arzy  odbija się dopraw dy  
Obraz jakiegoś strasznego znudze
nia. czy  też przesytu.

—  Przekonacie sie — m ów i da- 
Jęi — gdy w yjdę, będę m ów ił w  
ostałn iem  słow ie , aby mnie skaza
li na śmerć- B ędę ich prosił, aby  
zaraz w ykonali w yrok śmierci- Ja 
mam już dość tego.

Zastanawia się przez chw ilę ner 
w o w y m  ruchem pociera cz o ło  i 
m ów i dalej:

— W ie pan, jeszcze do nocy  
w czorajszej jakoś sie  trzym ałem , 
ale przepełniła sie w e  mnie miar
ka

P ow oli n ap ływ ały  kropie i teraz 
p rzelew a sie puhar. Nie spałem  
cała  noc. M yś!ałem  o tem w szyst  
kiem , przeszed łem  całe moje ży 
c ie . m yślałem  o ostatnich chwilach  
i zroznm  atem iędno. iż mnie po- 
zosta ie  tylko śm ierć Uważam , iż 
m e lest to jeszcze najstraszniejsze- 
Śm ierć przez p ow ieszen 'e nie iest 
taka straszna. Zginę chyba szyb 
ko. Najgorszem  dla mnie b yłoby  
p o w o ’ne konanie, taka agonia dłu- 
ga. która przyszłab y  w tedy, gdy
b y  mnie rozłączyli z moją m aleń
ką.

U ryw a sie rozm ow a, nadchodzi 
oficer policji. M alisz zapytuje o 
żon ę Dowiaduje sie. iż n c jesz
cz e  nie jadła-

— Jak to? — w o ?3 ł sięga do 
leżącej-: obok paczki

D rżącem i dłońmi w yjm uje jakiś 
pierniczek, odłamuje kaw ałek  i po 
daje oficerow i poiicii.

—  N ech pan pow ie, że ia  z te 
go iadłem . Zaraz, zaraz —  w o ła  
— niech pa« doda jeszcze to jablu 
szko i niech pan ją pozdrow i o-de- 
m oie.

A ona? Siedzi w  poczekalni i 
płacze. To już nie ta M aliszowa, 
która w idzim y nieruchoma i jakby  
skam ieniała na ław ie  oskarżenia. 
Tutai zrzuca ona masikę obojętno
ści. ukazuje s'e oblicze n ieszczęśli 
w ej kobiety-dziecka-

Uśm iecha sie. gdy m ów ię o m ę
żu. B ierze piern k. g ła szcze  go  
ręką. k ładzie obok siebie.

Ma tylko jedną prośbę, aby jej 
przyniesiono z celi trochę bromu. 
Jest to  jedyne, czeg o  chc'ałaby w  
chwili obecnej. R ozlega sie dzw o  
nek.

M aliszow a ociera o czy . przybię 
ra m askę chłodu i obojętności i 
w raca na sale-

to, żc na punkcie winy uważa sprawę 
za przesadzona, chodzi tylko o dostar 
czenic trybunałowi materiału łagodzą 
cego, któryby pozwolił na zastosowa
nie kary więzienia a nie kary śmier
ci

Trybunał po naradz ę oddała wszy
stkie wn oski obrony przyczem w mo
tywacji zaznacza, że orzylmule za 
prawdziwe twierdzenia Malisza o le
go rozpaczliwych zab eeach dia uzy
skania posady wobec czego nie widzi 
powodu wzywania świadków na te o- 
kotczoości.
©Sos ma
Wobec wyczerpania materjału do

wodowego przewodniczący zamyka 
postępowanie dowodowe i udziela 
głosu prokuratorowi.

Prokurator dr. Lewicki na wstępie 
swego przemówienia podkreśla, iż 
zbrodnia została dokonana z chęci zy
sku zaś ofiary zamordowano w spo
sób podstępny. Ohydę tego zw 'ekszy- 
ło uczestnictwo kob’ety. oraz. że 
sprawcami byli inteligenci. Przeszedł
szy poszczególne iazy przegotowania 
zbrodni i lej przeb'egu prokurator kon 
li ludu je: dla stworzenia sobie bytu 
nie wahali sfe zdruzgotać szczęścia 
dwóch rodzin!

Państwo musi zapewiTć obywatelom 
bezpieczeństwo a funkcjonariuszom 
możność wykopywania ciężkich obo
wiązków. Niech ten wyrok rozlegnie 
siq szerok em echem poza muram5 te
go sadu i wytraci broń tvm, którzy 
chcieć bed a iść śladem Malisza.

©ar«5"c?e im życie!
Obrońca Malisza adw. dr. Aschen-

brenner podkreśla na wstepie, iż obro 
na potęp a w całej pełni ohvdna zbrod 
nie. Ludzie, którzy ia ponełnili. sa ied 
nak kalekami. Jakże czqsio od zbrod
ni powstrzymuje czlow'eka w’ara 1 re 
fgfa. Ale biedny iest czfow’ek. 
który nie wie co to iest religla. 
Nie wolno potępiać kogoś za to. ......  ■mm lim  n>

że rodzice nie dali mu fundamentów 3 
podstaw. Obrońca atakuje następni® 
biegłych, którzy przeszli do porządku 
dziennego nad ważnemi faktami jak 
choroba umysłowa matki Maf.sza i je 
go siostry, nad choroba nerwową ieg® 
oica oraz nad faktem, że on sam był 
przez 3 m es. umieszczony w szpitalu 
dta nerwowo chorych. Matka jego, koń 
czy obrońca.. Izami krwawemi zmywa 
krew z ich rak. Modli się do Coga i 
do Panów: darujcie im życ'e!

B r ł l  B F 8IS O Ś Ć
Obrońca Maliszowej adwokat dr. 

Wahrenhaupt podkreśla w swein prze 
mówieniu, iż Maliszowie n e  pow nui 
być w gorszej sytuacji od zawodo
wych zbrodniarzy, którzy odpowiada 
Ją przed zwykłym sadem. Panowie 
mac e wyrokować nie na czyn. ale na 
ludzi. Ta kobieta odtrącona przez ro
dzinę, kopnięta przez społeczeństwo 
zasługuje na współczucie. Słyszeliśmy 
na tainej rozprawie o rzeczach po
twornych, Wiemy iaka gehennę życio 
wą przeszła ta kobieta.

W dalszym ciągu obrońca apeluje 
do Trybunału, by dał wiarę zezna
niom Malisza, jż on jeden był spraw
cą morderstwa. Nie dziwcie s 'ę  pano
wie, że ona cześć wmy bierze na sie
bie. Jest to chorobliwa kombinacja, 
oparta na bezprzykładnej m łośct tych 
dwoiga. Dlaczegóż nie wierzyć Jego 
zeznaniom, składanym w obliczu śmier 
ci. Wysoki Trybunał doidz'e necbyb- 
nie do przekonania, iż należy im po
dać rękę i utrzymać ich przy życu*,

Po przcmów eniach obrońców prze
wodniczący odroczył rozprawę do so 
boty.

Mat ezeSsa
W  związku ze zbliżaiącem s'ę wy

daniem wyroku na Maliszów przybył 
wczoraj w południe do Krakowa kat 
Braun i zgłosił s'e do władz sa
dowych oczekując ich dyspozycji, po- 
czem zamieszkał w jednym z hoteli 
krakowskich.

Gazeclarski świat podziemny
W przededniu sensacyjnego procesu karnego

Ostatnio olbrzymie poruszenie 1 sprzedawców — 
wywołała w świecie gazeciar- * w/inrmtaan <t 
skim już nietylko Śląska ale ca

i

lej Polski wiadomość o wytoczo
nym przez wydawnictwo „Nowe
go Czas>u“ procesie karnym 

o brudną konkurencją 
przeciwko Wincentemu Szczepa 
niakowi z Katowic i towarzy
szom, który odsłonił tajniki han
dlu gazeciarskiego na Śląsku i 
przyniesie 

potworne wprost szczegóły  
walki z pismami poiskiemi przez 

prasą niemiecką 
przy pomocy wątpliwej wartości 
judzi przyznających się do pol
skości. Krótkie notatki jakie na 
temat procesu ukazały się w pra 
sie zwróciły nań uwagę całego 
społeczeństwa.

Sprawa istotnie nie jest Waha 
i wiąże sie ściśle z kolportowa
niem na Śląsku, jak i zresztą na 
innych terenach Polski, wydaw
nictwa łódzkiej ..Republiki**, jed
nej z kiłkt? istniejących

żdrgonówek ..Exnressn 
Ilustrowanego". 

którego metody konkurencyjne 
stosowane przez rejonowych

Wincentego Szczepaniaka 
Natana Goldbauma 

(ten ostatni znany jest powszech
nie pod prawem kaduka używa-
nem nazwiskiem Anastazego 
(?) Giiczewskiego), w oparciu o 

. wydawnictwa niemieckie, stano
wią jakgdyby żywcem wzięty 
wzór

ze  świata podziemnego, 
ze  świata zbrodni, gwałtu, oszu
stwa i szantażu.

i

Ośrodkiem podstępnych kno- litycznych oraz

Biuro to jest
ściśle związane 

z osobami pp. Szczepaniaka 
Goldbluma.

W numerze jutrzejszym przy^ 
niesiemy

rewelacyjne szczegóły  . 
oskarżenia, 

którego rzecznikiem jest znany 
ł na gruncie katowickim

adwokat W t. Daab, 
l b. prokurator i oskarżyciel w 
| szeregu głośnych procesach po

wań przeciwko pismom polskim 
jest katowickie biuro 

sprzedaży dzienników „Hasa" 
znajdujące się przy ulicy Pias
towskiej, posiadające wyłącz
ność na większość mających de
bit

wydawnictw niemieckich. 
cieszące się w handlu gazeciar- 
skirn ustaloną sławą z tytułu koi 
portowa ni a

nielegalne i literatury 
pornograficznej. 

które uchodzi oozafem za poufne 
go dostawce nie mających prawa 
debitu gad?mówek

hitlerowskich.

adwokat S trzelczyk.
Na rozprawę delegowało sze

reg pism swoich specjalnych stpra 
wozdawców. .

.— — --------

K;eszonKowcy
W westybulu urzędu pocztowego w  

Król. Httcie został okradziony z port
felu zawierającego 45 zł; robotnik Jan 
Michalak (Ks. Łukaszka i4). w chwili, 
kiedy wypisywał blankiet nadawczy, 
aby nieco grosza przesiać biedniejszej 
od niego rodzinie.

Wobec utraty gotówki skończyło się 
na zamiarze. Polieia winna zwrócić 
baczniejszą uwagę na urząd pocztowy, 
gdzie w ciągu ostatnich dni kieszon
kowcy zoperowati kilkanaście kieszeni
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Listonosze pieniężni uzbrojeni
Jak przerwać tańcach

Wielici proces krakow ski przeciw 
ko Maiiszom o zabójstw o Susskin 
dów  i listonosza Przebindy przy
pomina — że napady na listono- 
szów  pieniężnych w Polsce szerzą 
sie w ostatnich czasach dość znacz 
nie.

G łośny by ł w  swoim czasie na
pad dokonany przez kobietę, człon 
kinie OUN. we Lwowie na Iistono 
sza  w specjalnie wynajętem  na ten 
cel mieszkaniu. Z w yroku sadu do 
raźnego powieszono w Toruniu tak 
że  m ordercę listonosza, w Pozna
niu padł ofiarą napadu listonosz 
pieniężny 1 po ostatnim mordzie 
krakow skim  — wczoraj napadnięto 
i»a listonosza na Śląsku i zrabow a 
»o mu tysiąc złotych.
■ W  ciągu ostatm ch dwuch lat na
padów  takich było kilkanaście.
■ Te często pow tarzające się w y
padki niepokoją głęboko Związek 
niższych pracowników pocztowych 
k tó ry  w 162 oddziałach jednoczy

w szystkich niemal pracowników 
pocztowych niższych grup.

Sekretarz tego związku p. Tade 
usz Chomski mówi:

— Jest pilną koniecznością dają 
cą sie odczuw ać coraz dotkliwiej 
zapewnienie należytego bezpieczeń 
stw a pocztowcom mającym stycz
ność z pieniędzmi skarbowem u 
D otychczas w prawdzie listonoszom 
wiejskim, doręczycielom pienięż
nym w miastach i ambulansjerom 
kolejowym nie odmawia sie pozwo 
leń na broń — ale muszą oni sami 
kupować broń i płacić za pozwolę 
nie. M y dążym y do tęgo, ażeby 
każdy listonosz uzyskał bezpłatnie 
krótko broń i bezpłatne zezwole
nie.

— Sama broń nie rozwiązuje jed
nak kwestji...

— Naturalnie, dlatego też doma
gamy się, ażeby w dow a po poleg
łym  na służbie listonoszu otrzym y
w ała pełną em eryturę, niezależnie

od lat służby zabitego pracownika 
oraz jednorazową roczną odprawę, 
tak, jak otrzym ują rodziny po pole
głych policjantach. Jakaż jest bo 
wiem różnica w ich służbie? Poli
cjant broni publicznego porządku — 
listonosz skarbow ych pieniędzy, pa 
wierzotiych jego pieczy, a są to sa
my duże. zwłaszcza w pewnych o- 
kresach miesiąca.

— Kogo należałoby objąć tem 
zabezpieczeniem i ubezpieczeniem?

—• Pierw sza grupa — to doręczy 
ciele pieniężni w m iastach; druga 
—- toJistonosze wiejscy. Listonosz 
na wsi ma do ohsłużena teren w 
promieniu 40 kilometrów. Spełnit 
on przytem  role ruchomego urzędu 
pocztowego, nietylko wypłaca ale 
i przyjmuje pieniądze, wreszcie am 
bulansjerzy. Pocztow iec kolejowy

eskortuje pocztę sam. Chociaż słuf; 
ba kolejowa jest uzbrojona, chtw 
ciaż czynione sa wszelkie starania.) 
aby uniemożliwić napad, zdarza slę‘ 
jednak, że oo przybyciu do stacjfi 
w wagonie pocztowym znajdują ni« 
żywego ambulansjera. Ten stan o* 
leży usunąć iaknajpredzej. W ładzą 
pocztowe ida w tvm kierunku na 
reke pracownikom, obiecano nam 
możliwie najszybsze załatwienie 
tych spraw, dla nas jednak jest dro 
gi każdy dzień, niemal każda go* 
dżina.

Jak sie dowiadujemy, w ładze 
pocztowe rozpatrują szereg sposo
bów zabezpieczenia pocztyljor.ów ł 
spraw a ta będzie w najbliższe* p rzy  
szłości pozytywnie załatwiona.

Napady na pocztyljonów należeć 
będą do przeszłości.

Pan. S tarosta  m a głos!
Bezrobotni OerwiosiKi wzywają pomocy

O strasznej nędzy jalka panuje 
Wśród wielu pozbawionych pracy 
m ieszkańców Czerwlonki św  ad- 
cz y  obszerny lis t  jaki otrzymała 
wczoraj nasza Redakcja.

Zanim fist ten opublikujemy, 
zw racam y sie z apelem do władz, 
by nieszczęśliwym  ofiarom  kryzy
su pośpieszyły  czem prędzej r. po
mocą.

Apelujemy do pana S ta ro sty  
W yglendy, by  zechciał w ejrzeć w  
skandaliczne porządki panujące w  
urzędzie mninnym w  Czerw ionce,
wtóry to urząd w  dużej mierze przy  
czynią s e do pogleb'enia i tak cię
żkiej doli bezrobotnych.

Wskazaną bvłaby natychm iasto
w a kontrola zatrudnianych przez

gminę robotników, którzy jako pra 
bulący na kopalni, nie potrzebują 
dodatkowego i dobrze płatnego za- 
trudn enia przv robotach pub'iicz- 
flych.

T e protekcyjne stosunki pow in
ny corychlej ulec gruntow nej kon
troli.

Pan Starosta, któremu los bez
robotnych leży na sercu, nie powi
nien dopuszczać, by z krzywdą bez 
robotnych, tuczyli sie dobrze płat
ni funkcjonariusze gmi n n , oddający 
pracę zatandn onym robotnikom w  
w  kopalniach.

Ten stan rzeczy domaga się na
tychm iastow ej zmiany.

Szczegóły  przyniesiem y w  nai- 
bl ższym  numerze naszego pisma.

Bez pracy i dachu nad głową
Tragedfa 19-lelnie} dziewczyny

- rJak juiż donosifśm y pokrótce, in
terw eniow ało dwukrotnie pogoto
w ie ratunkowe w  Katowicach w  
związku z zasłabn'eciiem na ulicy 
19-letn ej Alfredy Jaorskiei, pocho
dzącej z Dańcówki pow. Będzin.

'Przewieziona dw ukrotne do 
szpitala miejskiego dziewczyna po 
udzielenu jej pierwszej pom ocy  
była zwain'ana

Nie mając dachu nad głową, ani 
m ożności uzyskania jakiekolwiek  
pracy, biedna dziewczyna postano
wiła w reszcTe

rozstać  sie 7 tym  św iatem . 
Kupiwszy w ięc za  ostatnie grosze 
flaszeczke esencji octowej udała sie 
do Debu mod Katowicami, gdzie na 
polach
dokonała zam achu sam obójczego.

W czorajszego popołudnia znale
źli bezrobotni; powracający z pra
c y  w  bieda-szybach młodą dziew 

czynę, dającą
słabe  oznaki życia. 

Zaarmowano w iec pogotowie ra
tunkowe. które przybyło niebawem  
na m ejsce. Denatka okazała się 
Alfreda Jaworska — której pogo
towie udzieliło już po raz trzeci, w  
ciągu dwuch dni, swej pomocy. W  
stanie beznadziejnym przewiezio
no Jaworska do szp tala Imielskie
go w  Katowicach, gdz e  po udzie
leniu jej pierwszej pomocy, pozo
stała na ’eczeniu.

Jak się okazuje, denatka nie po
siadając

nikogo z rodziny,
znalazła się w skrajnej nędzy, a nie 
■mogąc nigdzie znaleść pracy przy
była do Katowic w  nadziei, że prze 
cie uda się jei uzyskać jakąś posa
dę. Skoro jednak wszelk e jej 

i zabiegi spełzły  na  niczem 
' szukała ratunku w  truciźnAe.

W y r o d n a  m atka
Z  zimną Krwią uśmierciła niemowlę

Z Lipin donos-za:
-  Policja m iejscowego kom 'sarja tu  
w szczęta  dochodzenie przeciw ko Ro
zalii P iątek, zam. w Li,pinach (Kol Ko
lejow a 13), podejrzanej s Inie o dziecio 
bójstw a. W edług uzyskanych przez 
policje iuform acyj m iała P ią tkow a uro

dzić nieślubne dziecko, k tóre zaniosła 
do' C hw alow  c w pow. rybnickim, 
gdzie je zadusiła, a  następnie zakopała 
w  ziemi.

Z uwagi na dobro  dochodzeń szcze
góły trzym ane są  w  tajem nicy.

u/v%e&ona

Gdzie się dwuch bije
fam trzec i k orzysta

W czorajszego  w ieczora w ynikła w  
restau racji W estreicha w  Król. Hucie 
(Jagiellońska 6) ostra  sprzeczka mię
dzy braćm i Zygfrydem  i Emanuelem 
zPrypadlam i (Jana 7), k tó rzy  w  pew 
nej chwili skoczyli sobie do oczu.

W idząc to żona w łaściciela restau ra  
cij Usiłowała w ypersw adow ać im nie- 
stosw ne zachow anie sie z rów tioczes- 
nem  w skazaniem  drogi na ulicę.

Pow aśnieni bracia nie usłuchali je
dnak rady restauratork i lecz p rzerw aw  
szy  ib jatykę doskoczyli do niej policz
kując ją siarczyście.

Całe tow arzystw o pow ędrow ało  na 
inspekcje policji, gdzie z przebiegu zaj 
ścia spisano prof okuł.

S zew c  
został bez biżuterii

O negdaj w ieczorem  w łam ał: się nie
znani spraw cydo m ieszkania T eodora 
F rydrycha, m istrza szew skiego w Ru
dzie (Szczęść Boże l la )  skad po splon 
drow aniu pokojów  zabrali kilka sztuk 
biżuterii w artości 300 zł

Policja jest już na tronie dolinia
rzy .

Pani W estreichow a żada stanow cz* 
satysfakcji.

SPOR r OWCY!
<«

8 b. m. otwarcie 
Śląskiej Centrali Sportowej

„CENTROSPORT
KATOWICE, u l 3-go MAJA 23. 
Olbrzymi wybór!

W ysokie gatunki!
Najn ższe ceny! 

Ż ądajcie ilustrow anego cennika 
B E Z P Ł A T N I E !

Odnów edłi Czyelntho n
P. Karol Wróbel, Lubliniec. Wzmła® 

kow ane rozporządzeń e dozwala na u- 
mocowanie bagażu poza siodełkiem ; 
nie przew iduje jednak przew ożenia 
dzieci, gdyż groź' to nieszczęśliw ym  
w ypadkiem , k tóre  zdarza-ją się niestety, 
bardzo często. Lepiej w ięc nie zab.e-; 
rać  dziec na  row er.
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Czy można wierzyć fotografii?
kryminologia pray pracy

CZYJA TO JEST FOTOGRAFJA?

•Aq oso
tBfę j  auip  oi fes ‘aufidotisojApiEp EjoStpz jfeqo atwzozsapnti fefnzEtts-A 3)®̂

Pól miliona 
retest rowan vch

'Jednym z najw ażniejszych, a 
Hodajże i najciekaw szych dzia- 
Jów nowoczesnej służby śledczej, 
je s t  t. zw. referat rozpoznawczy. 
fTu koncentrują się w szystkie wy 
silki zm ierzające do w ykrycia 
przestępcy przy  pomocy  ̂ pozo
staw ionych przez niego śladów, 
!tio ustalenia jego identyczności i 
n a  terenie tego właśnie urzędu 
.wre najżyw sza współpraca mię
dzynarodow a policji krym inalnej.

Referat rozpoznawczy polskiej 
policji kryminalnej posiada około 
500.000 kart rejestracyjnych. 
P rzestępca, który  choćby raz tyl
ko trafił do rąk  policji, posiada 
już swoją kartę, swój znak i swój 
num er i w razie powtórnego po
pełnienia przestępstw a, jest na 
podstawie pozostawionych śla
dów z łatwością odszukany i zi
dentyfikowany.
Metoda Bert Ilona

Jedną z najciekawszych i naj
brudniejszych zagadek, jakie s ta 
w ały  w drodze organom  bezpie
czeństwa w szystkich krajów i 
czasów, była spraw a ustalenia 
tożsamości poszukiwanego lub 
schwytanego przestępcy. Posłu
giwano się z konieczności spo
sobami najprym itywniejszem u 
Jakaś charakterystyczna ułom
ność przestępcy, blizny, w szyst
kie te. jakże zwodńe cechy, były 
w dawniejszych czasach niezbi- 
teirii sprawdzianam i jego tożsa
mości.

Cóż jednak się działo, gdy ten 
przestępca niezauważony przez 
nikogo lub widziany na jedno

mgnienie oka nie odznaczał się 
niczem szczęgólnem? Gdy po-, 
dobny był do wszystkich innych 
ludzf? Jakież pole otw ierało  się 
w tedy do krzyw d, zem st osobi
stych i nadużyć, do błędów i o- 
niyłek sprawiedliwości.

I dopiero po wynalezieniu fo
tografii krym inologia w eszła na 
pewniejsze i lepsze tory. W tedy 
właśnie zastosowano i wkrótce 
potem przyjęto do powszechne
go użytku t. zw. metodę Bertil- 
lona. M etoda ta, posługując się 
zdjęciami fotograficznemi, pole
gała na dokładnych i precyzyj
nych pom iarach ciała ludzkiego. 
Był to, trzeba zważyć, olbrzymi 
krok naprzód.

Z biegiem czasu jednak i z roz
wojem techniki i postępu, w yszły 
najaw  różne usterki tej, zdaw a
łoby się, doskonałej metody. O- 
kazało się, że nawet najbardziej 
precyzyjne i skrupulatne pomia
ry  ciała ludzkiego i jego człon
ków mogą zawodzić, gdy np. 
ktoś, kto dokonywuje powtór
nych pomiarów, weźmie .za 
punkt w yjścia o m ilim etr bliższe 
lub dalsze miejsce,; aniżeli jego 
poprzednik. Nie mówiąc już o 
tern, że metoda ta  nie mogła 
mieć żadnego zastosowania w 
tym  wieku, gdy młodzik jeszcze 
rośnie i w ym iary jego ciała się 
zmieniają.

Co do pewności zaś, k tórą 
można było osiągnąć p rzy  po
mocy zdjęć fotograficznych, o- 
graniczym y się tu najzupełniej 
do przedstawienia rycin, które 
obok zamieszczamy. Czytelnicy 
mogą się sami zorjentowac, jak 
złudne i kruche jest podobień

stwo ustalane p rzy  pomocy fo
tograf ji.

^rzed 33 lały
Praw dziw ym  więc przew rotem  

w dziejach kryminologji stał się 
dopiero rok 1901-szy, w którym  
po długich próbach i badaniach, 
wprowadził poraź pierwszy an
gielski Scottland-Y ard metodę 
daktyloskopijną. W ynalazcą tej 
m etody był Franciszek Galton. 
Od tego czasu rozpoczął się 
trium falny pochód daktyloskopii 
i w krótkim  czasie zastąpił wszę 
dzie dawne m etody Bertillon‘a.

Referat rozpoznawczy naszej 
policji jest więc dzisiaj króle
stwem daktyloskopii. I jak już 
wspomnieliśmy, posiadając pół 
miljona nazwisk i żywotów ludz 
kich zaklętych w znaki daktylo- 
skopijne, nie ogranicza się do 
p racy  na terenie naszego pań
stw a, ale współpracuje w ydatnie 
i żywo z zagranicą.

M iarą tej energii i ruchu mogą 
być cyfry  i dane statystyczne, 
zebrane na przestrzeni dziewię
ciu miesięcy (od I stycznia do

W łochy, Szwecja, St. Zjedno
czone, Jugosławia, B razylia  i 
wiele innych. W  tym że sam ym  
czasie odpowiedziano na 36.000 
wywiadów rozpoznawczych k ra 
jowych. Ogółem zaś przeszło 
przez ten referat więcej niż 
200.000 spraw  w przeciągu dzie
więciu miesięcy.

Jak widzimy, nie są to cy fry  
bagatelne.

W  następnym  artykule pomó
wim y o tern, na jakich zasadach' 
opiera się daktyloskopia- krym i
nalna i jakich środków w pra
cy swojej używa. Przedtem  jed
nak chcemy nadmienić, że sam a 
wiedza o daktyloskopii, nie jest 
w  dziejach cywilizacji ludzkiej 
rzeczą zupełnie nową. Główne 
zasady, które spraw iają że u- 
stalanie tożsamości p rzy  pomo
cy metod daktyloskopijnych jest 
nieomylne — znane już były  
bardzo, bardzo dawno. Bodajże 
jeszcze w czasach, gdy nasi eu
ropejscy przodkowie chodzili w  
skórach zwierzęcych i m ieszkali 
w  skalnych jaskiniach...

USTALENIE WIEKU SAMOBÓJCZYNI

Zdjęcie pośmiertne kobety. która popełniła samobójstwo przez powiesze
nie (w dwa dni po śmierci). Zgadnljce, ile ma lat?

1 października b. r.), a doty
czące zarówno spraw  rozpoznaw 
czych krajow ych jak i zagrani
cznych.

Szuftamy 
na calvm świec e

W  tym  czasie nasz referat 
rozpoznawczy odpowiedział na 
2627 wywiadów zagranicznych, 
z których 2427 dotyczyło męż
czyzn, a 200 kobiet. W  liczbie 
tych — poszukujących i spraw 
dzających tożsam ość różnych 
przestępców — państw , były: 
Turcja, Bęlgja, Grecja, Hiszp.a- 
nja, Niemcy, Szwajc.arja, Cze
chosłowacja, Argentyna, W ę
gry, Rumun ja, Finland ja, Au-.J 
strja, Danja,. Łotwa, Francja, i

•|B| ajofEttsazs BłEira iojoiws [|?Avqo J 
■fepjaiuig pazjd apójpz Jol o to
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Podatek ilustracyjny

C. fcyston. automobilista angielski bije na swym wozie renora szyonosci sat- 
mochodów ’ mo torem Diesla

GreeH Herkules p. Tsuvelekitles »ozw ala po soiy,« przejeżdżać automobilem.

Zourzony 250 lat temu przez artylerie wiosna nniopoi utensni bedzxe całko
wicie od hodowany

Następca sterowca - olbrzyma „Acrona “ — Mac on" loduje na lotnisku w Gunt
nyvale (Ka lifornja)

Olbrzymia powódź nawiedziła stan Texas w Ameryce Północnej

60.000 widzów mieścić bedzie 3-pietrowy pałac sportów lodowych, jaki roz
poczęto budować u> Londynie

Londyn zdobędzie nowy most wartości

60.000 ślubów jednego dma, w jednem mieście. Działo sie to z rozkazu
soliniego w Rzymie.

Mus-
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Zaduszki na glucbef prowincii
Jak  żywi odwiedzali zmarłych

/ J u ż  w wUję dn ia  tego panow ało w 
łmiastecźku ożyw ienie niezw ykle. P o 
sz ły  pod nóż szeregi głów niew innych 
kaczek  I indyczek, w każdym  pasz- 
te tn iku  piekło sle c iasto , na każdej b r y t  
w annie rum ieniły się tłuste smafcowi- 
tości. Bo dzień zaduszny na prow incji 
Jest zarazem  istną w ędrów ką ludu.

W ielu mieszkańców w stępow ało 
p rzed ta ty  w związki m ałżeńskie z oso
bami zamieszkałemi w sąsiednich mia
steczkach. Rodzina zostaw ała rozbita. 
Jedn i z jej członków  odw>e/załi za
zw yczaj zrzadka drugich. Potem  pow y. 
ra s ta ły  groby, k tó re  zkolei odwiedza 
się daw nym  zw yczajem  raz na rok. na 
Z aduszki. G rób ojca, sio stry , czy  dziad 
ka staje się celem corocznych p id g rzy  
tnek.

Zjeżdża się w te odw iedziny ochoczo 
iród cały , tem bardziej, że po w izycie na 
cm entarzu  czeka gości w dom ach po
zostałych  przy  życiu krew nych przy ję
c ie  tyleż serdeczne co  obfite, gęsto  tran  
karm zakropione.

Jak  kamień rzucony w  staw  n ieru
chom y burzy wodę. k tóra  w gęstych 
kręgach  przew ala się i rozpływ a doko
ła  leja przez rzut ow ego kamienia u- 
tw orzonego, tak zaw rzało  na rynku 
m iasteczka, gdy sapiąc ł kołysząc się 
Jak arka Noego przetoczy ł się po ..ko
cich łbach" im ponujący autobus napeł- 
m ony gośćmi. Na dachu wozu sterczała  
g ó ra  wieńców, bukietów  ł sosnow ych 
gałęzi.

Z okien w szystkich domów, jak  na 
kom endę, w y jrza ły  głow y ciekawe, w 
czapeczkach ! chustkach, p rzyczesane 
J rozczochrane, czupryniaste  I łyse. 
W okół auta zbiegł się tłumek spory, 
p rzew ażnie dzieciaków  1 w yrostków  w 
w y tarty ch  szm atkach I ojcowskich por 
eiętach. . w spencerkaćh 1 chałatach . 
[W szystko zgodnie rozdziaw iło gęby.

— Jakieś porządne państw o p rzy je 
chało — mruczą* ktoś. — A szajne pa
nienka — cm okał ktoś drugi.

— No. k tóry  tam poniesie mi w !eńce

R A D J O
KATOW ICE, N iedziela 5 listopada
9.00: ..Kiedy ranne w stają zo rze '1. 

9.05: G im nastyka 9.20: M uzyka z p ły t. 
9.50: Chwilka gospodarstw a domowe
go. 10.05: T ransm isja Nabożeństwa z 
Poznania. 11.45: M uzyka religijna z 
p ły t. 11.57: Sygnał czasu i hejnał z 
K rakow a. 12.10: W iadom ości m eteoro
log. 12.15: Poranek  m uzyczny poświę
cony utworom L. van Beethovena. 
13.00: Pogaranka z W arszaw y. 13.12: 
D  c. poranku muzycznego. 14.00: Ks. 
dr. Boi. Rosiński: „Gdzie C hrystus tam  
K ościół". 14.15: W iadom ości bieżące. 
14.20: M uzyka (p ły ty) 1520: Muzyka 
salonow a 16.00: „W esoła audycja di a 
dzieci". 16.30: Muzyka (płyty). 16.45: 
,P o ż a r fabryki" — fragm ent z powie
ści „Ziemia obiecana" W ł. Reym onta. 
17.00: Pogadanka. 17.15: „Polskie we
sele" — suita ludowa 1800: Słuchowis 
k o  p. t.: „Azais*. 18.40: Prof. St. Li- 
gon: „Bery : Botki śląskie". 19.10: Roz 
m aitości. 19.15: M uzvka (p ły ty). 19 30; 
R adjotygodnlk dla młodziieży. 20 00: 
Przem ów ienie z okazji 15-iecia Niepo
dległości Państw a Polskiego p. t.: „Sa 
icorzad  a państw o" — w ygi. p. Mini
s te r  Pieracki. 20.15' Muzyka iekka. 
21.15: O dczyt z W arszaw y. 21.30: „Na 
w esołej fali lw ow skiej" 22.30: W iado
mości soortow e .22 45: M uzyka tanecz
na. 23 00: W mdom ości m eteorotog 'cz- 
ne 23.05 — 23.30: M uzyka taneczna z 
W arszaw y.

na cm en tarz  — grzm i jeden z p rzyby 
łych.

Chłopaki d rap ią  się po fconopiastych 
czuprynach. Nie chce im się odchodzić 
od ciekaw ego widow iska na rynku. Z 
g rom ady w ysuw a się w reszcie chudy 
Szmulek syn kopyciarza C yferblata. — 
No, to ja  poniese.

P rzy b y ły  naradza  się półgłosem  z 
żoną. Zawsze to niebardzo w ypada że 
by niechrzczeniec na pośw ięcane miej
sce wianki nosił. Ale poniew aż inych 
chętnych niema, więc po chwHi Szm u
lek, obładow any kłującą zieleniną, w ier 
cąc plecami i ramionami cz łap ;e środ
kiem ulicy, w padając co chwila w błot
niste kałuże, bo bukiet nieśm iertelni
ków przesłania nru oczy I nie w dżi 
wcale drogi przed sobą. Za nim — g ro 
m adka żałobnych krew nych.

Na cm entarzu  jeszcze pusto, bo uro
czysto ść  zacznie się dopiero  po nie

szporach. R odzina p rz y s tra ja  pieczoło
w icie grób. Ułożono już jodłow e gałąz
ki i w eń ce , zapalono św ieczki koloro
we. Niech wiedzą ludzie miejscowi, że 
się o krew niaków  dba.

Ale ziąb od nóg w rozm iękłej glinie 
u tykających  ciągnie dotkliw y i desz
czyk  siąpić powoli zaczyna. T rzeba się 
ogrzać i pokrzepić. W chodzi się w ęc 
do  drew nianego pobliskiego domku opa 
trzonego szyldem : „W yszynk  spiry
tualiów  Mikołaj W iecheć obiady także 
sam o". Na niebiesko farbow anych ścia 
nach fruw ają czerw one papugi i sterczą  
bronzow e butelki wykaligrafowanemu 
napisam i rek ty fik ac ji

K łaniający się w pas w łaściciel oźnaj 
mia, że bigos w praw dzie był, ale „w y- 
szed" i z razy  rów nież „byli a le  w y
szli". P ozostała  kiełbasa i może być na 
gorąco lub na zimno, na sucho  lub na 
spleśniało. W ódka zato jest, w praw dzie 
tylko czysta , aie za to  w  obfitych ilo

ściach.
—  No, z a  zdrow ie więc cioci Wo£-. 

n iakow ejl
—  O, co to to  nie — broni się ciocia,
—  N ajsam przód za  drogich  niebosz- 

czyków .
— A co  to  się óiocia tak  cienko cho 

w a? — pyta fam iljant. —  Jeszcze ka
w alątek k ie łb ask i I tak za ca łą  porc ję  
zapłacim .

—  C hyba że tak, to  jeszcze w eznę. i
Ale w krótce bić zaczynają  dzw ony.

Znak to, że ruszyła procesja. W krótce 
w uliczkę w lew ają się śp iew ające g ro 
m ady. Tuż przed cza rn ą  żałobną ęho» 
rągw ią brodzą w błocie w esołe w y ro st 
k l  potem człapią  z godnością pow ażni 
obyw atele a dalej sunie wielki tłum ko
b ie t przew ażnie starze jących  się, s ta 
rych, s taruszek  i staruch. N adeptują so  
bie na pięty 1 przepychają  się gorliw ie.

D eszcz tym czasem , k tó ry  zrazu sią
pił powoli, zaczyna gęsto  trzepać, po
tem lać. S trum ienie wody rozprysku ją  
się o chustkę sp ływ ają po kapeluszach’ 
za kołnierze, w padają w śpiew ające li
sta. Ale nikt się nie chroni — cerem o
nia musi się odbyć.

Na cm entarzu  tłum się rozpełza*. 
Sznureczki ludzi po rozm iękłych gUnia 
stych ścieżkach każdy do  swego grobu, 
gdzie przez chw ilę trw ać będą w mo

d litw ę . N iektórzy klękają w śród mo
krych szczątków  pożółkłej traw y , inni 
sterczą sztyw no, zam oknięci ł sm u tn i 
Czasem  szloch jakiś z  dali w śród  
zmierzchu się ozwie, czasem  przesunie 
się tw arz od płaczu zapuchnięta. Ale to  
zdarza się rzadko. Nieszczęście, k tó re  
śpi pod tern! grudam i m okrej ziem i nie 
jes t niespodziane. M inęło i' zostało  Już 
przecierpiane, opłakane. T eraz m iejsce 
to  budz i.ty lko  żałosne, pełne rezygna
cji wspomnienie.

Część ludzi sk ry ła  się pod stóg  wiel
ki, k tó ry  sterczy  niemal na środku 
cm entarza. Bujna to  musiała być tra 
wa. k tóra z kości i c ia ł m artw ych so
ki żyw otne w yssała . T eraz  z a s ta ć  bę
dzie  siły  koni, aby spraw nie żyw ych 
w o z ć  m ogły. T aki już je s t po rządek  
życia i śm ierci.

D eszcz ucichł, w ięc roz ja rzy ły  się 
na cm entarzu  setki św iateł. „Śm ietan
ka" m iasteczka w raz z gośćmi przy jez  
dnym i pow (i ruszać zaczęła do dom ów  
Ale b iedn ie js i do chłodu i wilgoci na
wykli, obok mogił na krańcach cm en
tarza  czuw ający  nie mieli ochoty  tak  
szybko święta zakończyć. Sięgnęli więc 
do tobołków pod pachą przyniesionych. 
Zapachniała kiełbasa I poszła w kolejkę 
monop du. Pogościć się trochę z niebo
szczykam i należy.

—  A ja przyniosłam  ze sobą k aszan 
kę — rozw odzi się jakaś wdowa. — T o 
tak przez pam ięć na m ojego starego . 
Za życia sw ego lepiej od w szystkiego 
ją wolał. Czasem  to mu funt ca ły  kupi
łam na wieczór i m yślałam , że na śnia
danie sta rczy , a on „w chrachnął" w szy 
stko  jak  nic. G odny był człow iek. Spró  
bujcie kumciu kruszynkę.

Na groby  opadł już ciem ny zm ierzch, 
gdy cm entarz  opustoszał. W  dym ie po- 
gasfych świec posnęli cicho umarli. Ale 
m iasteczko długo w noc jeszcze gorza
ło oświetlonem i o knam i S ty p y  prze
ciągnęły  się późno w  noc.

Ullsfein w nowem ręku
pod k ierunkiem  Stadtlera

W ielką firma wydawnicza IHlstelnów, 
k tó ra  w ydaw ała przez 200 zgórą lat 
„Vossische Zeitung" ł inne pisma po
przew rocie hitlerowskim stopniowo 
przechodziła w inne ręce.

Rodzinę Ullsteinów usunięto praw ie 
całkowicie od własności, aż  wreszcie 
w tych dnlaah zorganizow ała się nowa 
spółka.

W  zarządzie Jej i radzie nadzorczej 
zostali jeszcze wprawdzie dw aj UHstei- 
itowie — Franciszek i Karol, ale kieru
nek polityczny i dyrekcję objął poseł 
dr. Edward S tadtler były niemiecko-ma 
,rodow y, obecnie hitlerowiec.

Pod nowym zarządem  w ydawnictwa

Ullsteinów tracą  ostatni cień samodzlel 
n-ości, którym  dysponow ały od począt
ku 1733 r.

„Vossische Zeitung" główne w ydaw 
nictwo Ullsteinów od 1704 r. — Już o j  
i .11 zredukow ała swoje 2 w ydania I  
wychodzi tylko raź na dzień zrana.

Również inne wielkie pismo niemie
ckie „Kólnische Voikszeitung" (repre
zentujące dawniej opinję centrum ) zo
stało  zredukow ane do  jednego w yda
nia na dzień.

Hitlerowcy niszczą dawne dom y wy
dawnicze, nie umiejąc stw orzyć no
wych im równych.

ZMziejg zawzięli się na Kfó!. Helą
W łamania i Kradzieże na porządMu 

dziennym
Jak  to już n ieraz podnosiliśmy, ob

siadły Król. Hutę chm ary złodziejskie, 
k tó re  ostatnio zw łaszcza pozw alają so
bie na bezczelne w yczyny.

W  ciągu ostatnich dni, ilość kradzie
ży  i w łam ań jest bardzo liczna. W y 
m ieniam y kilka pow ażniejszych w y
padków.

O negdajszej nocy w łam ali się nie
znani spraw cy  do składu T łC -a p rzy  
u l  W olności 32. R abusie dostali się 
do w nętrza  przez boczne drzw i po u- 
przedniem  w yłam aniu tomem zamka. 
Złodzieje musieli zostać spłoszeni, bo
wiem łupem ich stała się niewielka Sto 
sunkow o ilość bielizny.

Robotnik Jan  Tom anek (Katowi cka 
47) zatrudniony p rzy  budowie kościo- 

łaśw . Antoniego zaw iadom ił policję, 
że nieznany spraw ca zerw ał i skradł 
w iększą ilość drutu kolczastego, któ
rym  otoczone są parkany  na budowie.

Z łodzieja nie udało się zatrzym ać. U- 
m knął z łupem.

Pod zarzutem  kradzieży  gotówki w 
kw ocie 40 zł. na szkodę G ertrudy  Hein 
sel z Katowic (Kościuszki 37) za trzy 
mała policja cygankę Źotję* K w iatkow 
ska, która z Czeladzi pow. Będzin p rzy  
była do Król. H uty „na zarobek". Ja 
ko zaw odow a w różka nie w yw róży ła  
sobie K w iatkow ska, iż znajdzie się w  
kozie.

Ale i kieszonkow cy nie darm ują. Na 
targow isku została okradziona z to
rebki z 50 zł. M aria Kiczkowa z Biel- 
szow ic (G łow ackiego 46). k tóra p rzy 
była celem  poczynienia zakupów . Na 
ul. W olności ściągnął inny kieszonko
w iec torebkę zaw iera jąca  64 zł. i legi
tym acje nauczycielce Helenie Cieślan- 
ce w  chwili, k iedy oglądała w ystaw ę 
sklepowa.

I tak codziennie.

Plaga alfonsów na bruku Kafoarekim
Z Hcznetni bolączkami, jakie-tra

pią zamożne kiedyś miasta śląskie 
przybyła ieszcze jedna, może 

najbardziej groźna, 
bo dotychczas mało znana.

S3 to
popularnie zwani „alfonsi",

czyiii żyjący z zarobków nierząd
nic.

Typy te grasują w  godzinach 
wieczornych na ulicach: Mieleckie

go, Dworcowej. Mariackiej i Dy- 
rekcy.mej,

kontrolując sw e ofiary. 
Uwagę policji obyczajowej zwra 

ca m y  na 
typka w eleganckim czarnym  

palcie
z kołnierzem barankowym, popie
latym.

Kręci sie on stale koło kawiarni 
„.Astoria", .
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Sionce z  za kraty...
Pragnienie wolności ~  towarzyszem więźnia

U pragniona wolność! Któż bardziej 
■ceni ja od tych. k tó rzy  z poza gru
b ych  k ra j oglądają wschód i zachód 
s ło ń ca? ! Każdy z więźn ów drży  na 
sam o wspomnienie o mej. O b lezą  
■dm, godziny, m nuty, zbliżające g ,  do 
m  imentu, gdy żelazne w rota n e będą 
m u zagradzać w ięcej drogi do wol
ności.

W ięźniowie ży ją  zaw sze iskierką 
nadziei, że po odbyciu dw ie trzeciej 
k a ry  uzyskają wolność, Zasypują wla 
dze  podaniami o przedterm inow e zwoi 
m enie. Ch ćby im kilka podań od
rzucono, me tracą  nadziei i piszą no-, 
w e podanie.

ile w tych prośbach skruchy, śle o- 
b ietnic popraw y, a de argum entów , 
m ających- oddziałać na uczucie przed 
s ta w c ie b  w ładzy, k tórzy  m ają zdecy 
dow ać o losie petenta,

W  lwiej części podania więźniów 
nie od tu szą  skutków .

O to  k lka takich próśb:
Od 10 maja 1024 r. w więzieniu w 

D rohobyczu przebyw a niejaki W łodzi
m ierz Kowalski, b. student teologii, 
k tó ry  wyrokiem sądu doraźnego w 
P rzem yślu  został skazany na karę 
śm>*rrci, 2am en im ą w drodze łaski na 
12 lat więź ema.

Kowalski, jako 20-letni młodzieniec, 
idąc za podszeptem w ykolejonych to
w arzyszy  — wespół z  W asylem  Ko- 
sarowsknm . W asylem  Skirką i M cha- 
Jem Kapcio dokona! zbr-.jnycb napa
dów  na mieszkanie kupca Hilarego 
lirankow skiego, Izaaka Loosa i Abra
hama Pfeferkorna, k tórych obrabow ali 
z gotówki.

Kowalski w yjdzie z w ięzienia w 
dniu 10 maja 1936 r. N e m  -gąc docze
kać S'ę tej chwil:, zwróci! się z prośbą 
do władz o przedterm inow e zwoinie- 
pie. P  sze m in.:

„Jestem  jeszcze m łody, a czuję się 
Starym , gdyż zdrow ie s trać  łem w wię 
zienru. D ziewiąty rok tak ciężk ego 
życia  więź ennego, jakaż to już nie
w ym ow na kara za pierw szy grzech 
niedoświadczonej młodości, jakież to 
•dostateczne poskrom ienie ciała i du; 
szy  P rzez cały  ten czas tyle nacier
piałem  się moralnie i fizycznie*’, 

W re sz e e  Kowalski kończy:
„Na wolności mam m atkę staruszkę, 

k tó re j jedynem  pragnieniem  przed 
śm  ercią jest zobaczyć wolnego syna, 
choć zfamaneg-) na duszy".

W dniu 7 sierpnia 1934 r. ma opuś
cić w ęzienie na św ię ty m  Krzyżu, o- 
becnie 32-lelni S tanisław  Gach. skaza 
ny na 15 lat w ię z e n a  za tsdział w ban 
•dzie. k tóra dokonała 26 napadów na 
TD eszkanm  pryw atne w powiec e san- 
d -mierskiim i opatow skim  w okresie 
czasu  od listopada 1918 do końca czer
w ca 19!9 r.

W  ciągu 14-łetniego pobytu w wie
je m y ,  Gach już kilkakrotnie składał 
podania o przedterm inow e zwolnienie, 
ale bez skutku.

O becnie ponowne złożył prośbę, w 
k tó re j odw ołuje się do m iłosierdzia } 
pisze m. in.:

„T eras dopiero rozumiem sw oje Wę
dy Byłem miody i dałem  się w c ą -  
gnąć na złą drogę. Zlitujcie się i d a j
cie mi w ln= ść, bo już dosyć  mam 
tych cierp,eó!,..“

Janina Tom czykow a, m eszkanka 
wsi Pieńki Sikorskie pod Piotrkow em , 
me kochała męża, źle z mm żyła 1 
zdradzała go. P rzy jąw szy  na służbę 
dorodnego parobka Stanisław a Ooal- 
czew skiego tak się w nim zak chała, 
iż za jego namową w nocy na 25 stycz 
nia 1925 r. zastrzeliła  męża.

Sąd okr w P.otrkow ie skazał Tom-

czykow ą i Opalczew skiego , p j  10 lat 
więź enia.

O palczew ski z niecierpliwością ocze 
kuje 19 października 1935 r., w którym  

ł to dniu kończy odsiadyw ać karę. S 'e- 
dzi w P iotrkow ie. Tym czasem  prsze 
co jakiś czas prośby o zwolnienie W 
ostatn iej sw ej prośbie Opalczewski 
w yraża wielką skruchę, żałując swego

czynu. P isze:
„O pętała mnie nani ętua miłość 9  

dlatego stała się zbrodnia. C ierp ią  
nad moim losem i nigdy nie zaznam  
spokoju, bo duch zab.tego prześladuję 
mnie” .

łleż z tych próśb musi się znaleźć 
w aktach więziennych 3 adnotacja. 
..nie?**...

Nowa ustawa o Polieji Woj. Śląskiego
wchodzi w życie 15 listopada r. b.

W  Dz. U staw  R. P. Nr. poz. 6662 
ogłoszone zostało rozporządzenie P re 
zydenta R. P . o służbie w Policji W o 
jew ództw a Śląskiego, które ostatecz
nie

reguluje całość przepisów
o Pojicji W ojew . Śląskiego i usuwa 
w szelkie wątpliwości t niedom agania 
dotychczasow ych przepisów , k tóre nie 
jednokrotnie
krzywdziły funkcionarjuszów Policji 

W oi. Śl.
w  stosunku do innych funkcjon. pań
stw ow ych, a szczególnie hm kcjonarju 
szów  Policji Państw ow ej.

Nowe rozporządzenie m. In. przew i
duje:

Kandydaci na szeregow ych policji 
w ojew ództw a śląskiego winni posiadać 
w arunki następujące:

J) obyw atelstw o polskie,
2) nieskazitelną przeszłość,
3) w iek od 21 — 35 lat,
4) odpowiednie uzdolnienie fizyczne,
5) zdolność do działań praw nych,
6 ) odpowiednie uzdolnienie, znajo

m ość języka polskiego w  słowie i piś
mie, ukończenie eonajtrmiej 4 klas szko 
ły  pow szechnej, udowodnione św iade
ctw em  l»b w ykształcenie ogólne, odpo- 
w iadajace poziomowi 4 klas szkoły po 
w szechnei.

S tw ierdzenie, czy  kandydaci posia
dają w arunki wym ienione w  punkcie 
6-tym , należy do komisji, składającej 
się z oficerów  Poll W oi. Śl., k tórej 
skład ustala W ojew oda Śląski. Kandy 
dacii na oficerów  Poi. W oj. ś l . winni 
posiadać waruintki w ymienione, jak w y 
żej pod p-ktein 1 dio 5 oraz w ykształcę 
nie średnic ogólno - kształcące lub za 
wodowe.

P rzy jęc ie  na słirżbc w charak terze  
szeregow ego Policji W oj. Śl. uzależnia 
się od zobwdązamia sie kandydatów  

do 4-łetnieś służby 
w  Policji W oj. Śl. Oficerom i sze re 
gow ym  Policji W ojew . Śląskiego nie 
wolno przyjm ow ać

żadne] posady ani stanowiska 
ami też oddaw ać sie takim zajęciom, 
których w ykonanie stoi w  sprzeczno
ści z obowiązkam i służbowenri, łub 
k tóre mogą

budzić wątpliwości 
co do bezstronnego i sumiennego w y
pełnienia oboiaw zków  służbowych.

Do zw iązków  1 s taw arzyszeń  mogą 
należeć tylko za zezwoleniem  w ładzy 
zprełożoiiei.

Oficerowie i szeregow i Policji W oj. 
Śl. sa  umundurowani z w yjątkiem  
tych rodzajów  służby, co do których 
w ładza przełożona zarządzi pełnienie 
jej

w ubraniu cvwllnem.
U żyw anie um undurowania zbliżonego 
w yglądem  do umundurowania Policji 
W oj. Śl* jest w zbronione. Oficer i sze 
rogowy- Policji W ojew . Sł. jes t urzęd
nikiem w rozumieniu ustaw  karnych.

Po  przesłużeniu przynajm niej roczne 
go okresu w służbie państw ow ej ma
ją  praw o co roku do urlopu w ypoczyn 
kowego, a m ianow icie: oficerow ie do 
la t 8-miu służby państw ow ej przez 4 
tygodnie, ponad 8 do 16 łat przez 5 ty  
godni, ponad- Id la t  6 tygodni. S zere 
gowi do lat 3 p rzez  3 tygodnie, ponad

3 do 10 lat przez 3 tygodnie, ponad 
10 lat przez 4 tygodnie.

Ponadto mogą otrzym ać urlop dla za 
łatwiienia spraw  osobistych, rodzin
nych i m ajątkow ych, nie przenoszący 
jednorazow o 3 dni.

A wanse następują w edług uznania 
w ładzy, która bierze pod uw agę uzdo! 
nie nie, użyteczność i inne

kwalifikacje służbowe.
Nie mogą być aw ansow ani oficero

wie i szeregow i Pol W oj. Śl., będący 
w stanie nieczynnym , przeciw ko któ
rym  w drożono postępowanie

karne albo dyscyplinarne 
lub k tó rzy  zostali zaw ieszeni w  czyu- 
nnościach służbowych, oraz w czasie, 
k tórego nie załicza sie do służby czyn
nej.

S tarsi przodow nicy PoHcji W oj śl., 
n ieposiadający średniego w ykszta łce
nia, w ym aganego od kandydatów  na 
oficerów  Policji W oj. ś l, mogą w yją t 
kowo być  aw ansow ani

na aspirantów , 
jeżeM odznaczyli się w yiutnerrr zdol
nościami. położyli w  służbie bezpieczeń 
stw a niepospolite zasługi i przesłużyli 
w  Policji W oj. Śl. conajrnniei lat 7, z 
czego w stopniu starszego przodow ni
ka conajrnniei lat 2. W  razie braku 
wolnych etatów  aspirantów , s tarszy  
przodownik, odpow iadający w ym aga
nym w arunkom  może być aw ansow a
ny na aspiranta 2 uposażeniem  starsze 
go przodow nika, a kandydat na oficera 
Peiioji W oj. Śl m ianow any aspirantem  
z uposażem ein starszego przodownika. 
P o  utw orzeniu sie wolnego m iejsca w 
etacie aspirantów , tacy  aspiranci 0- 
trzym ują od dnia 1 najbliższego mie
siąca w porządku starszeństw a uposa
żenie aspiranta . P rzep isy  o uposażeniu 
oficerów  i szeregow ych Policji P ań
stw ow ej m aja rów nież zastosow anie 
do oficerów  i szeregow ych Policji 
W oj. Śł.

Oficerowie i szeregow i Policji W oj. 
ś l. m ają praw o do

uposażenia emerytalnego,
a w dow y i sieroty po nich do zaopa
trzenia w dowiego i sierocego na zasa
dach, k tó re  norm ują przepisy o zaopa
trzen ia  em erytalnem , m ające zastoso
wanie do oficerów i szeregow ych Po
licji Państw ow ej, przyczem  z chwilą 
przyjęcna do służby w Poiicjii W ojew . 
ŚL, są uw ażani za m ianow anych na 
stale.

Po  ukończeniu 5 łat faktycznej służ
by  czynnej, następne lata czynnej służ 
by bezą sie do w ym iaru em ery tury  w 
stosunku 12 m iesięcy służby efektyw 
nej za 16 m iesięcy. P rzep is le n  stosu
je się również do oficerów  i szerego
w ych Policji W ojew . Śl.. będących w 
służbie czynnej Polieji W ojew . ŚL, w 
dniu w ejścia w  życie rozporządzenia, 
jednak

tylko za la ta  służby policyinej, 
poczynając, od dnia 1 listopada 1918 r.

Oficerom i szeregow ym  Policji W oj. 
ŚL przysługują te same praw a pier
w szeństw a do otrzym ania odpow iada
jących ich kwalifikacjom innych sta
nowisk w cywilnej, służbie państw ow ej 
tudzież sam orządow ej hib zakładach i 
instytucjach, subwencjonowanych
przez państw o lub województwo*, ślą

skie, k tó re  przysługują oficerom lub 
też zaw odow ym  podoficerom W ojsk  
Polskich.

Oficer i szeregow y Policji W ojew . 
ŚL po trzech latach służby w Poiicjii 
W ojew. Śląskiego zostaje ustalony a 
mocy samego praw a. W  przypadkach 
w yjątkow ych M inisterstwo Spraw  W e 
w nętrznych w odniesieniu do szere
gowych Policji W oj. Śląsk, przysługu
je praw o ustalenia w służbie przed u- 
pływ em  czasu, określonego w ustępie 
poprzednim U stalenie może nastąpić 
również

jednocześnie z mianowaniem. 
Stosunek służbowy oficera i szeregO" 
wego nie ustalonego w służbie moż« 
być w każdej chwili

rozw iązany, 
gdy w ładza powołana do m ianowania 
uzna, że  nie nadaje sie do służby w  
Policji W oi. Śł.

P rźy  rozw iązyw aniu stosunku służ
bow ego w trybie ustępu poprzedniego, 
oficerowie i szeregow i Policji W ojew , 
Śląskiego w razie nienagannego zacho 
warwa sie otrzym ują, o ile nie oabyłS 
p raw  em erytałnych, odprawę w  w y
sokości' za służbę do jednego roku— 
jednom iesięcznego uposażenia, za słui' 
bę od jednego roku do lat dw óch — 
dw um iesięcznego i za służbę ponad 2 
lata — trzym iesięcznego.

Do innego działu Zarządtr państw o
w ego oficer łub szeregow y PotfcjS 
W ojew . Śl. może być prze niesiony 

ty lko za  lego  zgodą.
P rzep isy  o współdziałaniu Policji 

Państw ow ej w spraw ach obrony P a 6 
stwa m ają zastosow anie rów nież do 
Policji W ojew ództw a śląskiego.

W  dziale przepisów  dyscyplinar
nych w prow adzono zmianę, k tó ra  prze 
w iduje zwolnienie ze służby

bez u tra ty  praw  em erytalnych.
R ozporządzenie wchodzi w życió 

z dniem  55 listopada r. b.

Trup
sa forze Holfjuwym

Z  Lublińca donoszą: <łz:sie'.sze/
nocy znaleziono na toczę ko eja
w y m miedzy Strzełdnern a Boro
nowem . straszłw ie smasakrowane 
zwłoki jakiegoś n eznanego męż
czyzny, który został przejechany 
przez pociąg. Przy zwłokach nie 
znaleziono żadnych dokumentów, 
któreby pozwoliły ustalić nazwi
sko przejechanego.

W wyroku dochodzeń przepro
wadzonych na zasadzie n kłyeh po. 
siadanych przez poleję danych u- 
stalono. że chodzi tu niewątpliwie 
o  234e'tir:ego Stan sław a Rzepkę, 
który przebywał ostatnio u swej 
narzeczonej Jtdj Prawdzlkowej w  
Belsku i w  dniu wczorn :szym w y
jechał stamtąd w  kierunku LubS - 
ca. , 1 •

W spraw ę przyczyn jego śrrńer 
ci i ustalen'a czy był to. n eszczę- 
ślliwy wypadek czv  sarovobóisłw4' 

po';lo:a prowadzi doehodzerde.
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Tajemnice toru wyścigowego

ZBRODNIE TOTALIZATORA
P rzem ów ien ie  p rokura to ra  robiło duże 

P ra ż e n ie  na sali. W  czasie krótkiej p rz e r 
w y  zarządzonej przez sąd, żyw o  kom ento
wano ustosunkowanie Sie rzecznika o sk a r
żenia publicznego do palącego zagadnienia 
W a rs z a w y .  Rozległ sie o s try  dzw onek 
i trybunał w kroczy ł  na sale.

— W ysok i sądzie — zaczął p ro k u ra to r— 
przechodz im y teraz do czasów  nam  w s z y 
s tk im  dobrze znanych, do lat ostatnich. 
P rz e z  sze reg  miesięcy w roku pole moko
towskie roi się od g raczy .  Mówiłem, że 
miejsce panów w cylindrach z zasobnemi 
portfelami, zajął sza ry  tłum. Zejdźmy mię
d zy  ten tłum. P rzy jrz y jm y  mu się z bliska, 
spó jrzm y w serce  każdem u z tych  g raczy .  
Cóż tam zobaczym y? Jakże niewielki p ro 
cent z pośród tych. k tó rzy  niosą sw e  pie
niądze totalizatorowi ma ich nadmiar. 
W iększość  to ludzie, k tó rzy  na tor m oko
tow ski przychodzą  z biura, fabryk, z kan
to ró w  fabrycznych. B uchalte rzy  i u rzędn i
cy  zaledwie wypuścili z rąk  pieniądze pu
bliczne im oddane w  opiekę, inkansenci 
p rzynieśli  na wyścigi teczki pełne cudzych 
pieniędzy. Rozpoczyna się gra. W sz y sc y  
zn am y  przebieg  w yścigów. Niech przyjdzie 
tu  jakikolwiek hodowca i niech powie mi, 
czy jest na torze w arszaw sk im  chociaż je 
den koń, k tó ry b y  u trzym ał przez ca ły  se
zon jednakow ą form ę?

P anow ie  sędziowie! Napróżno szukali
b y ś m y  takiego konia. Na torach angiel
skich, k tó re  są w zorem  dla w yścigów  k o n 
n y ch  znajdziemy całą  masę koni w yścigo 
w ych, k tórych  forma jest ustalona i po
wszechnie znana. Tylko u nas dzisiejszy 
tr ium fato r jutro znajduje sie na ostatniem  
miejscu, za trzecim razem  też p rzeg ry w a ,  
a ż e b y 'z n o w u  b łysnąć  n iespodziewanym  
zw ycięs tw em , z którego zysk  spływa,- by 
najmniej nie do kieszeni naiwnych, n iewta
jem niczonych g ra czy  Umyślnie podnoszę 

tutaj te w szystk ie  rzeczy, bo one mają za
sadnicze znaczenie dla tej sp raw y. O tern 
trzeba mówić, t rzeba  m ówić bardzo głośno, 
bo tu nie chodzi o grosze, tu nie chodzi o 
poszczególne złotówki. P an o w ie  sędzio
wie! O brót totalizatora wyniósł w  tym  ro
ku  32 miljony złotych. Skąd  się w zięły te 
wielkie pieniądze? Z jakiego w y sz ły  u k ry 
cia w tych ciężkich czasach k ry zy so w y ch ,  
g d y  ro zg ry w a  się w alka o k ażd ą  złotówkę.

Idźmy śladem gracza w racającego  z w y 
ścigów. W y b :erzm y takiego, k tó ry  z opu
szczoną na dół g łow ą apa tycznym  krokiem  

w ra c a  do sw ego mieszkania. Jaki tam za
s tan iem y o b razek ?  Mogę zgóry  to ok re ś 
lić. Znajdziemy tam rodzinę wynędzniałą, 
bez grosza, olbrzymi w ykaz długów, kto 
wie, może naw et nakaz eksmisyjny, m oże 
dzieci wydalone ze szkoły  za wpis nieopła
cony. może w reszcie  żone bez ubrania , bez 
butów, nie m ogącą wyjść na miasto. To nie 
przesada ,  to nie malowanie życia  czarnemi 
barw am i.

Jeżeli kiedykolw iek rozegra  się w tym  
sądzie  proces nad totalizatorem, to ja go
tów jestem sprow adzić do sądu i postaw ić  
jako św iadków  p rzed  kra tkam i te w szys t
kie żony, które muszą w ydzierać  m ężow i 
po parę  groszy na obiad. Nie .test bynaj
mniej wyjątkiem to, że gdy, zbliża się sezon 
w yścigów , to g racz  zwołuje sw a rodzinę 
i mówi: „Teraz nie liczcie na mnie, wiecie, 
że zbliża się sezon musicie sami sobie da
w a ć  radę".

Ludzie nozornie silni, ludzie, k tó rz y  cie

szą się opinją, w y trz y m a ły ch  nerw ow o, w 
tłumie w yśc igow ym  tracą w  krótkim  cza
sie zdrowie. I to nietylko zdrowie fizyczne, 
ale i zdrowie moralne. W ysok i  sądzie — 
szpalty  gazet zapełnione są stale wiadom o
ściami o defraudacjach pieniędzy publicz
nych. Z es taw m y  daty  tych p rzes tęps tw  
z datami wyścigów zobaczym y, że ilekroć 
p ro g ram  w y śc ig o w y  zaw iera  jakiś cień po
kusy . niewielką chociażby możliwość w y
grania. to tego dnia w łaśnie przypada  data 
popełnienia tu i ówdzie m alw ersacy j pie
niężnych.

T ych  p rzestępstw  nie dokonyw ają  ludzie 
źli, nie k radną  pieniędzy ludzie m ający w 
sercu  instynkt przestępczy, po cudze pie
niądze w yciągają  rękę opętańcy  niewolni
cy  oficjalnego nałogu. On nie chce ukraść, 
on chce w y g rać  cudzemi pieniędzmi i we 
w szystk ich  w ypadkach  święcie w ie rzy  w 
to, że wygra , że natychm iast odda u k ra 
dzione pieniądze, że nadal będzie w zoro
wym pracownikiem . Jakże  często kończy 
się to samobójczą kulą rew olw erow ą. J a k 
że tragicznie w y m o w n y  .b y łb y  spis ludzi, 
k tó rzy  pozbawili się życia z tej w łaśnie r a 
cji. Może on w strząsnąłby  sumieniem tych 
wsźystkich, k tó rzy  p rzyk ładają  rękę do te
go, ażeby  zło rozprzestrzeniać , może w re 
szcie doprow adziłoby  do tego, że Wyścigi 
znów odgrodzonoby od społeczeństwa, 
w ysokiem i opłatami za wejście, drogierpi 
biletami totalizatorowem i. Ale dzieje się 
w ręcz  przeciw nie.

Co rok w yda je  T ow arzys tw o  tysiące 
bezpłatnych biletów wejścia, byle tylko za 
chęcić do g ry .  Istnieje naw et domniemanie, 
że chętnie zniesionoby wszelkie opłaty za 
wejście, byle tylko wciągnąć jeszcze now e 
rzesze ofiar, niedość, że sezony w yśc igo 
w e trw ają  przesadnie długo, m am y jeszcze 
corocznie dni dodatkowe. T o ta liza to ra  na
w e t p rzy s to so w an o  do k ry zy so w y ch  m o ż
liwości i w prow adzono  5-złotowe bilety. 
H azard  jest u łatw iony, hazard  jest dostęp
ny, hazard , jak narko tyk  podaje się lu
dziom  na łyżeczce, wszystk im , kto ma 
chęć i czas.

Oczywiście dostojni panow ie z T o w a 
rz y s tw a  będą wiele mówili o tern. że 
w szys tko  to się robi dla dobra hodowli k o 
nt, dla popraw ienia  rasy  końskiej w Polsce. 
B y łb y m  bardzo c iekaw y  ilu tych  panów  
p rzy sz ło b y  na wyścigi konne, g dyby  nie b y 
ło  totalizatora. Ilu tych hodow ców  szar
żu jących  dziś wysokiemi hasłami, zlikwi
dow ałoby  stajnie, g d y b y 'n ie  s tanow iła  ona. 
ź ród ła  znakomitych zarobków . Z ogromnej 
p lejady  zosta łyby  ich niewielka garstka. 
Tyle chciałem powiedzieć o oficjalnej s t ro 
nie działalności T o w a rzy s tw a  wyścigów. 
P ozosta je  jednak druga s trona  medalu. 
W s z y s c y  w iem y o t. zw. kombinacjach, 
czy  jak je ulica nazyw a kan tach  w yścigo
w ych. Ani przez myśl mi nie przechodzi, 
ażeby  podejrzew ać kogokolwiek z T o w a
rzystw a o współudział w  aferach. Nie! Z na
leźli się tylko ludzie, k tó rzy  umieli w y k o 
rzystać  konjunkturę. Znaleźli sie sp ry c ia 
rze, k tó rzy  podpatrzyli s łabe s t ro n y  w y 
ścigów  i rozpoczęli swój proceder. Zaczęło 
się od drobnych stosunkowo oszustw. P ó ź 
niej pow odzenie zachęciło aferzystów  do 
coraz  śmielszych czynów. W  kombinacjach 
w yścigow ych lokowano oraz to w iększe  
kapitały , w reszcie  zaczęły  zaw iązyw ać się 
całe spółki, tow arzystw a, omal nie między

narodow e dla dokonyw ania  oszustw.
Znęcono pieniędzmi i zdep raw ow ano  

służbę stajenną i jeźdźców. Panow ie sę 
dziowie, czy żokiej za rab ia jący  naw et 800 
złotych miesięcznie jest w możności kupić 
sobie w W arszaw ie  dwie kamienice, albo 
m ajątek ziemski na prowincji? Nie! To są 
pieniądze z nielegalnego źródła. A na cz y 
ją  szkodę upraw ia się te w szystk ie  p rze
s tęp s tw a?  Na szkodę, tego szarego, nie
winnego, o tumanionego gracza , którego 
zaproszono na wyścigi i wciągnięto w or
bitę hazardu.

B y w a  jednak czasami, że przestępcy  w y
ścigowi w zapamiętaniu i chciwości nie co
fają się przed niczem żeby  doprow adzić 
zbrodnicze dzieło do końca . Tyle czasu za
brałem  wysokiem u sądowi, ażeby  dojść 
w reszcie  do tego co jest przedmiotm niniej
szej sp raw y .

Na ławie oskarżonych siedzi przestępca, 
k tó ry  przyznaje  się do dokonyw ania  całe
go sze regu  oszustw. Podniecał konie, opo
w iada nam teraz  fan tastyczna historie
0 swoich ideach zbawiania ludności przez 
za truw anie  jej morfiną czy kokainą. O d
rzućm y p recz  tę fantastyczną bajikę. Nie 
m oże ona p rzekonać  ludzi zd row ych
1 trzeźw o pa trzących  na życie. Nie będzie 
to stanowiło dla Kosmali żadnei okoliczno
ści łagodzącej. Jeżeli zerw iem y z niego ten 
p łaszcz, w  k tó ry  tak  dumnie sie stroi, to 
cóż zostanie? pospolity  dusiciel, zresztą 
degenerat, ale zdegeńerow any przez w yści
gi, przez  kombinatorów z toru w a rsz a w 
skiego. Oni oszukiwali jego, on oszukiwał 
ich. M orderstw a R ity  von Deloff nie m o ż
na nazw ać inaczej, jak porachunkiem prze
s tępców , porachunkiem, po łączonym  z chę- 
cię zdobycia pieniędzy, prawdopodobnie 
na nowe oszustwa, na nowe ogłupianie 
naiw nych graczy.

Do rozsądzenia  zostaje nam  pospolita 
zbrodnia, dokonana z całym  cynizmem 
i zuchw ałością  zaw odw ego przes tępcy . 
Chociaż nie jest to przedm io tem  dzisiejszej 
sp raw y, wspomnę, o daw niejszem  m o rder
stw ie popełnionem przez  Kosmale na oso
bie ad w o k a ta  M ałeckiego. T am  również 

chęć zysku .b y ła  motorem  zbrodniczego 
czynu. Niema więc żadnych  okoliczności 
łagodzących  dla tego człow ieka i sąd nie 
powinien znaleźć dla niego litości, tak  jak 
on nie miał litości zarów no dla tych, k tó 
rym  uczynił k rzyw dę  bezpośrednio, jak 
i dla tych, k tó rym  uczynił k rzyw dę  pośre
dnią.

W  imieniu sprawiedliwości i w  imieniu 
tej ogromnej rzeszy  bezimiennych ofiar to
talizatora legalnego' ęzy  nielegalngo, w 
imieniu rzeszy  k rzyw dzonej p rzez  kom bi
na to rów  w yścigow ych, wnoszę o ukaranie 
Kosmali śmiercią. Niema dla niego miejsca 
w społeczeństwie. Jednocześnie w y ro k  
dzisiejszy musi stanowić potępienie ka teg o 
ryczne i bezlitosne hazardu  w yścigow ego. 
Niech mój głos brzmi tutaj jak megafon 
w szystkich  cichych skarg, rozlegających 
się w ubogich izbach nieszczęśliwych ofiar 
nałogu wyścigow ego.

W y ro k  dzisiejszy musi być dla nich za 
dośćuczynieniem.

P ro k u ra to r  skończył. Milczenie sali do
wodziło, że s ło w a  oskarżyciela  publiczne
go  zastanow iły  w szystkich. (

(Dalszy c iąg  jutro).
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Sirzeżde się
falsvtiHatow

W  Kabieniu i innych m iejscow o
ściach pow. św ietochlow ickiego, uka
zały  sie ostatnio w  obiegu u da tnie wy 
konane falsyfikaty m onet 5-ciożłoto- 
w yeh. Falsyfikat taki otrzym a! na tar 
gu w Szarleju  p. W aw rzyniec M aślan
ka z B rzozow ie, k tó ry  zaw iadom i! o 
fakcie policje.

P rzy  przyjm ow aniu  pięciozłotów ek 
należy bardzo uw ażać, by  nie w ejść w- 
posiadanie bezw artościow ego falsyfi
katu, a ponadto nie narazić  sie na p rzy  
krości.

Praktyczni złodzieje karbitu
Rozbi ali wagony ko' ei# we

W ładze kolejow e zaw ado in iły  poli
cje w O rzegowie, że jednej z ostatnich 
nocy dokonano po uprzedniem  zerw a
niu plomby, w łam ania do wagonu to
w arow ego z transportem  karbidu 

Łupem p rak ty cznych złodziejów  sta-

Przy dolegliwościach żołądkowo- 
kiszkowych, braku  apetytu, atmtji ki
szek, w zdęciach, zgadze, odbijaniach, 
ogólnem podrażn enhi, bólach głow y 
m igrenow ych zastosow anie 1—2 szkla
nek naturalnej w ody gorzkiej 
Franciszka-Józefa w yw ołuje doskona
łe opróżnienie przew odu pokarm ow e
go. Zalecana przez lekarzy.

ło się 5  blaszanych puszek karb du, 
przedstaw iającego w artość 370 zł.

Podobna kradzież miała miejsce w 
nocy z 30 na 31 ub. m ieś.'z  terenu kop. 
Gothard w Orzegowie,~ gdzie lumenu 
n eznanych dotąd specjalistów  stało się 
10 puszek- k-arbtdtt.

W  toku dochodzeń-ujaw niła policja 
spraw ców  tych kradzieży w osobach 
30-Ietniego W alentego Bartoszkiew i- 
cza. 21-letn. Whncentego Ślezy j  2ó-let 
niego Franciszka P ietrasa, m ieszkań
ców O rzegow a, na których wniesiono 
donieś enie do sadu.

Kradziony karbid w yjdzie im bo
kiem.

I łaszenia p jfiią & $ |
ROWER NOWY, prawie nieużywa

ny oraz telefon domowy sprzedam za
raz. Zgłoszenia: Grabka, Ruda śł. ul. 
Bytomska 11.
NA ZADUSZKI! Przy zakonnie wień
ców I kwiatów na groby sw ych naj
bliższych nie zapominałcie o spełnieniu 
obowiązku obywatelskiego, zaopatrując 
się w nie w zakałdzie ogrodniczym Sie 
rocińca im. d-ra Mieleckiego w Kato
wicach ul. Plebiscytowa (górna), teL 
25- 76.

PARCELE budowlane w Katowicach- 
Ligocie sprzedam. Wiadomość: Piotr 
Słaboń, Ligota, ul. Kłodnicka.

Napróżno Stefenson gniewa? sie i miotał. 
M arynarze ,  silnemi jak kleszcze, rękami 
trzymali go w uścisku i spoglądali tylko 
ciągle na kapitana, k tó ry  jedynie mógł dać 
rozkaz zwolnienia obezwładnionego. Kapi
tan  stał nachm urzony i p rzez  d łuższą chwi
lę nie mówił nic. W reszc ie  rzekł:

—  P a n  widocznie nie zdaje sobie sp ra 
w y  z tego, co zrobił. Na pokładzie okrętu, 
w miejscu, gdzie każdy  popłoch moż.e gro
zić nieobliczalnemi skutkami, w obec setek  
pasażerów  dobyw a pan broni palnej? P o 
co — chyba nie dlatego, ażeby kogoś 
straszyć, jesteśm y w szy scy  ludźmi doro
słymi, i wiemy doskonale dla jakich celów 
dobyw a się broń z kieszeni. P rzek roczy ł  
pan p ra w o  morskie, jego kardynalną  zasa
dę. i w obec tego, jako przedstawiciel w ła
dzy  morskiej, jako osoba odpowiedzialna 
w  pełni za bezpieczeństwo pasażerów  okrę
tu, uznaję pana w innym  usiłowania w y w o 
łania popłochu i na tej zasadzie aresztuję 
pana.

Bielicki s ta ł  obok i z mina triumfatora, 
pa trzy ł na Stefensona, k tó ry  oniemiał na 
te s łow a. G dy jednak w zrok  jego pełen nie
nawiści sk rzyżow ał się z triumfującem 
spojrzeniem Bielickiego, Stefenson k rzy 
knął:

— Panie kapitanie! P an  nie zdaje sobie 
sp raw y z tego co pan robi. Każe pan a re 
sz tow ać mnie, przedstaw icie la  wielkiej a- 
gencji w yw iadow cze j właśnie w tedy , kie
dy na pańskim okręcie znajduje sie oszust 
i złodziej m iędzynarodow y, k tó rego  chcia
łem uwięzić. Uniemożliwił mi pan a resz to 
wanie człow ieka, za k tó rym  policja poło
w y  kontynentu  rozsyła listy gończe. W y 
ciągnę z tego najdalej idące konsekwencje. 
' Kapitan pobłażliwie k iw ał głową, co 
chwila spoglądając na Bielickiego. G dy  
wreszcie Stefenson nie umiał zapanować 
nad swemi słowami 1 zaczął lżyć kapitana, 
ten kazał odprowadzić go pod pokład do 
celi przeznaczonej dla m arynarzy ,  k tó rzy  
p rzek roczą  subordynację okrę tow ą.

—  Bezczelność tego ło tra  niema, popro- 
stu granie — mówił kapitan do Bielickiego.

—  To jeszcze nic, przekona się pan 
w krótce , panie kapitanie, o jeszcze więk
szej jego bezczelności. Jak  z nut umie on 
zm yślać najróżniejsze historie. Pod  tym  
względem  fantazja jego jest w ręcz niesły
chana. Posiada on tak że -d u ży  zapas róż
nych legitymacyj, o czem już panu zresz tą  
wspominałem. G dy będzie pan miał chwilę 
czasu opowiem panu chętnie w  jaki sposób 
dokonał on, niebywałej do tychczas k ra 
dzieży ze skarbca m aharadży  Lahore. W ie  
pan przecież kapitanie, iż jest to jeden z 
najbogatszych ludzi, świata, a bezcenne 
swoje skarby  trzym a pod taką  strażą, że 
naw et  k o m ar  nie zdołałby sie przecisnąć

do wnętrza tych wielkich kas  pancernych, 
przepełnionych klejnotami.

— Chętnie usłyszę tę opowieść, m oże 
dziś zejdziemy się w palarni po obiedzie. 
T a  historja będzie mi naw et pomocna przy 
przesłuchiwaniu  tego niesamowitego gen- 
tlemena

W  tej chwili podszedł do nich porucznik 
i salutując wręczył mu plik pap ierów  ode
branych p rzy  rewizji Stefensona. W śród  
tych  paierów  b y ły  najróżniejsze legityma
cje. Na legitymacji z biura detektyw ów , 
Stefenson miał s ta ra  fotografie, d a leko  od
biegającą od jego dzisiejszego wyglądu.

— Widzi pan. panie kapitanie, że ta fo
tografia na legitymacji nie przedstawia te 
go człowieka, którego aresztow aliśm y. Naj
prawdopodobniej skradł on ją komuś pod
stępnie.

Bielicki swobodnie grzebał w  papierach 
i w pew nej chwili o tw orzy ł duży arkusz 
złożony na czworo.

— A oto naw et upoważnienie od m aha
rad ży  do prow adzenia  jego spraw. Widzi 
pan na zasadzie tego dokumentu człowiek 
ten miał wszędzie wstęp o tw a r ty  i rzecz 
prosta, w y k o rz y s ta ł  to w  swoich krym i
nalnych celach. G dy przyw ieziem y tego 
ptaszka do Indyj, m aharadża bedzie nam 
praw dziw ie  wdzięczny. Nie posiada on or
derów , któremi m ógłby nagradzać zasłu
żonych dla swej dynastji, ale o rdery  zastę
p ow ane  byw ają w  tym kraju dużo cenniej- 
szemi świecidełkami.

Znów  b łysnął w spania łym  pierścieniem.
się w obecności Bielickiego. Jak sędzia su- 
row u zasiadł Bielicki na fotelu p rz y  biurku 
kapitana, p rzy  k tó ry m  również siedział: po
rucznik, p ro w ad zący  protokuł badania. 
Stefenson w prow adzony pod s trażą  m a ry 
narzy , u jrzaw szy  Bielickiego, znowu 
w padł w  szał. K rzyczał tak głośno i mio
tał się w  ramionach m ary n a rzy  że kapitan 
zm uszony był ostrzec go, iż w w ypadku 
dalszego zachow yw ania  sie w  ten sposób, 
będzie zmuszony zam knąć go w ciemnicy. 
T o  poskutkowało. Stefenson uspokoił się, 
p o w tarza ł  tylko bez p rzerw y :

—  To niesłychane, to spo tyka mnie 
p ie rw szy  raz w życiu.
, P rzesłuchanie  Stefensona znów odbyło

Kapitan nię przeczył, n aw et uśmiechał 
się pobłażliwie i mówił:

— Naturalnie zawsze kom uś zdarzą się, 
że jest w więzieniu po raz pierwszy. Ale 
do tego można się przyzw yczaić .

Następnie o tw orzy ł teczkę,, w  której 
zna jdow ały  sie papiery  odebrane Stefen- 
sonowi p rzy  aresztowaniu .

—  Niech pan opowie dokładnie sikąd 
w z iąb p an  te dokumenty* tylko szczerze bo 
i tak dowiem się p raw dy.

—  To są moje dow ody osobiste, udzieliło 
mi ich biuro detek tyw ów  najzupełniej le
galnie, a upoważnienie m a h a rad ży  jest do
tychczas ważne. Powinien pan, to sp ra w 
dzić zanim zas tosow ał pan w obee mnie 
a resz t ,  posiada pan przecież na okrecie po

łączenie radojtelegraficzne i wciągu godzi
ny może pan mieć bardzo szczegółowe in
formacje. W obec tego jednak, że nie zech
ciał pan skorzystać  z tego środka, żądani 
kategorycznie  ażeby w pierwszym, porcie, 
do którego zawiniemy, w ezw ano na pokład 
konsula Wielkiej B rytanji,  k tóry  potrafi 
ująć się za sw ym  obyw atelem . Żądam , aby; 
pan  do tego czasu wypuścił mnie na wol
ność, natomiast żeby zamknął pan  tego oto' 
osobnika, k tó ry  z moich rąk w y m y k a ł  się; 
już tyle razy , że i te raz  nie jestem  pew ny, 
czy na środku oceanu nie ucieknie gdzieś 
z  okrętu.

Bielicki, do k tó rego  kierow ane były. 
ostatn ie  słow a — roześmiał, sie serdecznie*

— Mówiłem panu, kapitanie, że ten ło tr  
m a tupet w ręcz  niesłychany. P on iew aż  
m aharadża  L ahore  jest także pe łnopraw 
nym  przedstawicielem władzy  angielskiej, 
p rze to  nie u w ażam  za konieczne w tajem 
niczania w  fakt aresztow ania  konsula, któ
ry  m ógłby ulec sugestii ze s trony  tego 
łotra.

—  Oczywiście — rzekł kapitan. Nie wi
dzę najmniejszego powdu, ażeby  zajmo
w ać się dłużej tym typem. C zy ma pan cfl> 
więcej do dodania?

—  Mam do dodania tylko to, że odpowie’ 
pan  za swoje czyny.

:— P roszę  go odprowadzić.
Stefenson wrócił do celi i rozmyśla? nad 

sw oim  dalszym losem. Nie wiedział co 
z  nim zechce uczynić Bielicki i jaki w y k rę t  
znajdzie* gdy obaj wylądują w Indiach, nie 
ulegało  bowiem dla niego żadnej w ątp liw o
ści, że kapitan nie wypuści go wcześniej 
a ż  n a  ziemi indyjskie i.

Tym czasem  wieść o aresztowaniu  słyn
nego p rzestępcy  na okrecie lotem b łyska
wicy rozbiegła się w śród  pasażerów. Da
m y  żądne niezwykłych opowiadań garnę
ły  się do Bielickiego, p rosząc  aby  opow ie
dział im w  jaki sposób okradziono skar
biec m aharadży  Lahore. Bielicki k rólow ał 
wśród pięknych pań i zmyślał n iepraw do
podobne historje, p rzedstaw iając siebie ja
ko bohatera i najzdolniejszego de tek tyw a 
św iata .  Szczególnie darzy ł sympatią s tar
szą  już damę, ekscentryczna Am erykankę, 
k tó ra  odbywała podróż dla przyjemności 
dokoła świata.; Była to kobieta bardzo za
można, k tóra  naw et na okrecie nie rozsta
w a ła  się ze swoją przecudna biżuterją. Bie
licki opowiadając jej o urokach w spania
łych św ią tyń  indyjskich, wzrokiem pożerał 
klejnoty, którenri ta dama obwieszona by ła  
jak  w y s taw a  sklepu jubilerskiego. P ew n e
go  poranka od kapitana dowiedział się. że 
ok rę t  nad wieczorem  przybije do portu 
j pozostanie przez noc, celem załadowania 
m ate r ia łó w  pędnych.

— Będzie pan miał sposobność wysiąść 
na ląd i zabawić sie. W  tern mieście jest 
wspania ły  kabaret.

Je rz y  postanowił, że gdy tylko dostanie 
się na ląd nie powróci, już w re ee in a  o k r ę t . .

(Dalszy ciąg jutro).
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DZIEJE KRWAWYCH RZĄDÓW 
BURGRABI ŚWIERKLAŃCA

Powieść odległej przeszłości

Y//g  H . H . w  w. p rz . lite r , o j*  
o ra z  ry s u n k i p ro je k to w a ł:Ilu s tro w a ł:  H U B E R T  P A C Z K O W S K I  

W s z e lk ie  p ra w a  z a s trz e ż o n e Stanisław Ludwik Lewicki

Nswoprzybywajacy abanenti otrzyma a na żądanie dotychczasowe odrnsi powieicl bezaiatnie
Duch Ludw ik i ukazał się bur- 

jgrabiemu już po raz drugi, bo 
pwa świetlana postać, którą on 
.wówczas owej pamiętnej nocy 
ao wypiciu k ilku  antałków wina 
zauważył, napewno' była  du
chem zmarłej. Gdyby bowiem 
było to w idziadło senne, to dla- 
dlaczegoż nocy dzisiejszej, k iedy 
b y ł zupełnie trzeźwy, postradał 
zm ysły na widok widma. A poza 
tem świadkiem tego była i Ja
gna, która nawet głośno k rz y k 
nęła i równie nieprzytomna jak 
on sam. na tapczan się słoniła. O 
ile myślą wracał do tej strasznej 
chw ili, kiedy się mieczem na tę 
zmorę zamierzył, potra fił sobie 
jeszcze na tyle moment ów u- 
zmysłowić, że coś —  że jakaś 
Olbrzymia siła cisnęła nim o zie 
mię. W tedy przestał on myśleć, 
czuć, słyszeć i widzieć. Więcej 
twe z ego nie pamiętał. 1 oto po raz 
•pierwszy w życiu zaczynał bur- 
grabia wierzyć, że jednak na 
świecie oprócz sił ziemskich, 
istnieją jakie* jeszcze inne.

Istnieją jakieś moce nieziem
skie, silniejsze od wszystkich sił, 
k tó rym  żaden z ludzi żyjących 
skutecznie przeciwstawić się 
nie zdoła. Czy ma. to coś wspól
nego z niebem, czy z piekłem, to 
wszystko jedno. Dość na tem, że 
są rzeczy w które on dotych
czas nie w ierzył.

- P rzykro  było mu podzielić się 
samemu z sobą takiem prze-

• świadczeniem. B y łb y  i to chęt
nie położył na karb fantazji, al
bo halucynacji gdyby nie fakt, że 
Jagna bezpowrotnie znikła.

I teraz złowróżbna zjawa by-
- la dla niego zupełnie czemś in-
■ nem aniżeli dotąd.

Ostatecznie poprzestał on na
■ tem. że musiał zrezygnować z 
Jagny. Najwięcej trapiło go 
wszekże zło, które teraz niewia-

• dorno z które j strony miało 
spaść na jego głowę.

Kiedyż to sie stanie?
Kogo to nieszczęście spotka? 

Czy jego samego, czy jego syna. 
czy też Elżbietę? A może wszy
stkich, znajdujących się na zam
ku, a może cały zamek?

Nad rozwiązaniem tej zagadki 
g ło w ił się cały czas. Pot kropli- 

. sty perlił się na czole ,i z trudem

tylko  udało mu sie na chw il pa
rę zdrzemnąć. Kiedy się obudził 
słońce stało już u zenitu.

Zorientowawszy sie jak późno 
już jest chciał jak zwykle pow
stać kiedy uczuł w  ciele niewy- 
tłomaczoną bezmoc. Nie mógł po 
ruszyć ani ręką ante nogą. Czyż 
by to było  już następstwo tej 
strasznej nocy?

Z jękiem pow alił sie z powro
tem. Musiał przeleżeć cały dzień 
i następną noc. We śnie dręczy
ły  go koszmarne widziadła i kie

wstało czuł się nieco lepiej. Zbo 
la ły  na ciele jak gdyby go ktoś 
kijam i obił wstał i usiadł 
przy kominku. Dreszcze prze
biegały jego ciało jak gdyby w 
febrze. Począł rozmyślać.

Ooło południa pojaw ił się od
źw ierny Kazimierz, k tó ry  do
niósł mu, że przewielebna sio
stra przełożna klasztoru pod 
wezwaniem św. Ducha w  Raci
borzu p rzybyła  osobiście i prosi 
o posłuchanie.

Jarosław b y ł z odwiedzin
dy nazajutrz słońce znowu po- tych wielce niezadowolony. Prze

Sctsfta w s p ó łp ra c a
Polskiego ZwiązKu Htkeia na lodzie

z Sztucznym Totem Lvzmisrtftfm w Kalouricasii
Na odbytej onegdaj w  Warszawie 

konferencji Zarzadu Sztucznego Toru 
Łyżw. w  Katowicach z Polskim Zwią
zkiem Hokeja na lodzie uzgodniono cat 
kowicie zasady, na jakich zawartą zo
stanie w  najbliższych dniach szczegó
łową urnowa.

Na początku konferencji ustalono, iż 
, niema łyżwiarstwa bez hokeja, w szcze 
gólności o ile chodzi o stronę widowi
skową i propagandowa, z drugiej .zaś 
strony, iż hokej bez sztucznego toru w 
Polsce rozwijać sie nie może.

Dzisiaj, kiedy przekształcenie się 
sztucznego toru z spółdzielni handlo
wej w  placówkę o charakterze społe
cznym i w placówkę łyżwiarstwa pol
skiego na kresach Państwa jest fak
tem dokonanym, kiedy nie ulega już 
wątpliwości, że spółdzielnia jako insty
tucja handlowa przestanie istnieć, że 
jednak jako placówka sportowa nadal 
będzie spełniała swoje zadania i to tem 
łatw iej, iż będzie pod opieką władz 
samorządowych lub rządowych — 

odpadły wszelkie trudności 
do zawarcia korzystnej umowy dla 
Polskiego Związku Hokeja na lodzie z 
Sztucznym Lodowiskiem Katowickim.
W  tem miejscu przyznać należy, że 
Polski Związek Hokeja na lodzie, jest 
jedynym sportowym związkiem w  Pol 
see, k tó ry  zadeklarował na udziały 
Sztucznego Toru kwotę 40.000 zło
tych, i większą część tej kw oty wpła
ca w  gotówce. Trudno także nie pa
miętać o tem, iż Związek ten przecho
dzi obecnie ciężki kryzys finansowy i 
organizacyjny i, że wogóie praca w 
nim odbywa się dzięki ofiarności kilku 
jednostek.

Preliminarz umowy Toru z PZHL‘em 
przewiduje urządzanie w Katowicach 
co miesiąc jednej przynajmniej w iel
kiej •międzynarodowej imprezy hoke
jowej, ile, że Katowice przyzwycza
jone są od początku istnienia toru do 
imprez sportowych o najwyższym po

ziomie.
Sztuczny Tor ze swei strony rezy

gnuje z nadziei robienia zysków na ho
keju i chętnie dzieli sie wszelkiemi do
chodami z tych imprez z PZHL, ażeby 
w  czasie gdy PZHL pozbawiony jest 
wszelkich dochodów — związkowi te
mu dopomóc w jego dalszym rozwoju.

Zauważyć, musimy, iż mimo -kolosal
nego rozwoju łyżwiarstwa w Polsce, 
a specjalnie na Górnym Śląsku dzięki 
polityce sportowej Sztucznego Toru 
Łyżwiarskiego w Katowicach — Ho
kej w  Polsce podupadł i co dziwniej
sze, podupadł właśnie na Śląsku, mi
mo znakomitych warunków rozwojo
wych.

Stwierdza to nasz pogląd, iż łyż
w iarstwo bez hokeja obejść się w  zu
pełności może, i nie hamuje jego roz
woju; inna rzecz, że w takich warun
kach nie można mówić o imprezach 
łyżwiarskich, albowiem te bez współ
udziału hokeja wypadną zawsze nie- 
interesujaco. Ani Karol Schafer, ani 
Sonja Henje, ani żadna inna gwiazda 
nie potrafi utrzymać w napięciu i za
interesowaniu tysięcy widzów, jak to 
ma miejsce przy dobrych zespołach 
hokejowych.

Jako pierwsza wielka imprezę posta 
nowił Zarząd Toru wspólnie z PZHL 
urządzić w dniu otwarcia toru — mię
dzypaństwowy mecz hokejowy Polska 
— Czechosłowacja i to nietylko jako 
wielką imprezę sportowa, ale przede- 
wszystkiem jako część programu świę 
ta Niepodległości i celem podkreślenia 
znaczenia i solidarności narodów sło
wiańskich w ich oieżkiei walce o byt.

Zarzad Toru i Polski Związek Łyż
wiarski czynią usilne starania, by im
preza ta doszła do skutku-dnia 11 li
stopada b. r. i by wypadła jak najo
kazalej. Do obecnej chwili jednak brak 
jeszcze odpowiedzi z Pragi, która na
dejść może lada chwila.

dewszystkiem zdz iw iły  go one 
bardzo. Mimo to rozkazał wpro 
wadzić przybyłą  do św ietlicy ry  
cerskiej.

Snując rozmaite przypuszcze
nia co do celu odwiedipn Eufemii 
ubierał sie wolno i sapał ciężko.

Cóżby mogła Ofka od niego 
chcieć. Czyżby chciała poraź nie 
wiadomo 'który próbować o ja
kiekolw iek pobłażanie dla jeń
ców? A zresztą i tak tylko sam 
Jerzy w  mocy jego pozostał. 
Czy przybywa o niego prosić?

Czy wie o tem, że Jagny nie
ma?

ROZDZIAŁ X X III.
Dawno temu...

Siostra przełożona stała przy 
jednym z okien, które wychodzi 
ły  na dolinę B ry n c y . W zrok jej 
biegł poprzez dziedziniec zam
ko w y  i wysokie m ury na łąk i i 
lasy okoliczne.

Niebo było  jeszcze częściowo 
zasnute chmurami, które co pe
wien czas zasłan a ły  jasno b ły 
szczące słońce. I w tedy w ie lk i 
cień padał na całą okolicę, iż 
zdawało się, że niebawem mrok 
zapadnie.

Po chw ili jednak chm ury po
częły się rozstępować goniąc 
szybko w iatrem  pędzone, a wów 
czas słońce jaśniej lśniło i w ia tr 
lekko koronami drzew poru
szał.

Buirgrabia Jarosław Zaborow
ski wszedł do św ie tlicy i p rzy
w ita ł swojeg’o gościa.

Na tw arzy jego malowało się 
znużenie.

Oczy jednak nie błyszczały 
jak zwykle, a ty lko b y ły  zasnu
te jakiemś wielkiem zakłopota
niem. Pod oczyma miał w ielkie 
sińce, które dowodziły, że albo 
czemś się bardzo przejmuje, al
bo też jest niewyspanym.

Na jego widok ■ przełożona aż 
się przelękła. Tak źle wyglądał 
Zaborowski.

Kiedy go ostatnio widziała, 
by ł on hardy i pyszny, wyglądał 
zdrowo i czerstwo, a teraz na
wet zgarbił się nieco. Nie umua- 
ła sobie n czem tej nagłej zmia
ny wytłumaczyć.

Cóżby mogło być tego powo
dem?

(Dalszy ciąg jutro)
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